OLOROWE metale. koło- 

rowe hale, kolorowe zie- 

leńcę... „I"utmen” zaskaku- 
je człowieka co krok. Nie 
produkcją. Stosunki są tutaj 
przedziwne. „Gdybym mógł 
przyznawać tytuły naukowe to 
bym mu dał docenta” —. mó- 
wi dyrektor o  kierowniku 
ośrodka ETO. "Tadeuszu Ne- 
sierowiczu. — To technik, ale 
o bardzo głębokiej wiedzy. 
Chyba jeden z niewielu, któ- 
rzy się utrzymali na takim 
stanowisku. Teraz opracowuje 
system na sprzęcie krajowym. 
Drukarki mozaikowe na wy- 
działach będą połączone z 
maszyną cyfrową. Dane prze- 
syła się bezpośrednio...” 

W ,„.Hutmenie” liczy maszy- 
na, ale myśli człowiek. Idzie- 
my ulicą Realizowanych Ma- 
tzeń do placu Śmiałych. Przy 
wyjściu z hali wisi lustro. Dy- 
rektor kazał je pozawieszać 
wszędzie, żeby się pracownicy 
mogli przejrzeć, czy nie są 
brudni, czy nie mają nogawek 
związanych drutem, bo wtedy 
naraziliby się na uwagę maj- 
stra: „jak ty, łachudro, wyglą- 
dasz?” 

A w sali jadalnej mozaika, 
muzyka, metaloplastyka. W 
bufecie salceson, kielbasa, gu- 
lasz podrobowy (..co jest, nie- 
dawno płaciłem dwanaście a 
już dziewiętnaście!” — irytuje 
się wytapiacz). kiełbasa po sto 
czternaście, wybór spory, do 
kupienia niewiele. Przydziałów 
nie ma, bo chlewnię pod Wro- 
cławiem dopiero będzie się bu- 
dować, a udział w SKR 
jeszcze na papierze. To znaczy 
prezes już jest, ale hodowli 
jeszcze nie ma. A hutnik mu- 
asi zjeść i w domu żona głowe 
suszy. Na pomidorach trudno 
ciągnąć wytopy. 

Wpraszam się na zupę re- 
£eneracvjną. Szczawiowa z vrv- 
zem. Nie lubię jednego i dru- 
ziego, ale się nie łamię. Ta- 
kich zup wydaje się latem 
1300, zimą 1500, Wędrując po 
halach rozimnawiamy o stałej, 
ciągle aktualnej sprawie: dła- 
czego ludzie odchodzą. W tym 
roku będzie nad tvm debato- 
wała Konferencja Samorządu 
Robotniczego. 


Próbuję sam się zoriento- 
Wać, o co tu chodzi. Więc pla- 
ce. Są wysokie. Średnia zakła- 
dowa 5500 zł, Tak, ale prze- 
mysł maszynowy ma Wyższe. 
Więc mieszkania. Dostają 50 
mieszkań rocznie. Tak, ale w 
kolejce. czeka 250 rodzin. Czy 
w ciągu 5 lat probiem znik- 
nie? Nie, bo udział .„Hutme- 
na” w fabryce domów, dzięki 
umowie z wojewodą na rea- 
lizację dodatkowej produkcji 
eksportowej, kończy się za 2 
lata, Co dalej — nie wiado- 
mo. Więc akcja socjalna. Tak, 
ale są ograniczenia inwesty- 
cyjne. Żeby zbudować ośrodek 
wypoczynkowy, trzeba się by- 
ło połączyć z Hutą Głogów. 
To wszystko mało. Potrzeby 


rosną. postulatów coraz więcej, 
ludzie chcą łępiej żyć. 

Jednym spojrzeniem trudno 
ogarnąć ię rozległą problema- 
tykę, choć zakład jest tak 
atrakcyjny. że już jestem 
skłonny napisać 

DYTYRAMB DLA „HUT- 
MENA”. Rzeżba-mobil przy 
wejściu: trzy obłe bryły obra- 
cają się wokół osi pionowej, 
połewane wodą z fontanny. 
Pracownicy nazwali tę formę 
przestrzenną Jagusią. Kwiaty 


W „Hutmenie” 


PRACOWNIK 
NOŻE 
NIEDZ 
IPO 


ANDRZEJ 
WRÓBLEWSKI 


brzy wejściu, zieleń w samym 
zakładzie, drzewa. krzewy, ra- 
batki. Huta — ogród: samych 
róż 6 tysięcy, fontanny, gaz0- 
ny. w halach czyściutko i kolo- 
rowo, wszędzie akwaria i klat- 
ki z plakami, czysto, prze- 
strzennie, składnie. Jadałnie i 
sale śniadaniowe przypominają 
kluby: mozaiki, obrazy.. Żu- 
pelnie się nie dziwię, że im- 
porterzy, przyjeżdżający do 
„Hutmena”, cmokaja z podzi- 
wem. Sam cmokałem. Bardziej 
mnie jednak zdumiało co in- 
nego. Buduje się pokaźny ośro- 
dek rehabilitacyjny, w którym 
będzie nawet muzykoterapia, 
a tu siatystyka chorób zawo- 
dowych wykazuje zero. Kon- 


„kretnie: w roku 1960 — 38 
osób, w roku 1970 — 0, w ro- 
ku 1975 — 1 osoba i w roku 


1977 — 0. A w odlewniach to- 
pi się różne mieszaniny, m.in. 
mefale panewkowe i drukar- 
skie, więc groźba  ołowicy 
istnieje. 

PYTANIA DO  „HUTME- 
NA”. W „FHutmenie” pracuje 


Co roku prawie 
piąta część załogi odchodzi. 
Ten ruch był dawniej dużo 
większy, teraz spada, ale ciąg- 
ie jest problemem (w zeszłym 
roku zwolniono 519 osób, przy- 
ielo 481), Ciekawe: co tych 
ludzi przyciąga, co ich odpy- 
cha? 

Socjologa nie ma. Psycholo- 
ga też nie ma. Sam zadawałem 
swoim  rozmówćom pytania, 
mianowicie, co, ich zdaniem. 
najbardziej sprzyja stabiliza- 


2500 ludzi. 


Być czlowiekiem dla człowieka — to zasada, która 
powinna obowiqzywać tam, gdzie ludzie żyjący pod 
naporem Układów spolecznych, zawodowych czy ro- 
dzinnych, ocierają się o siebie, skazani na stałą obec- 
ność innych i determinujący innych swoją obecnoś- 
cią. Zwlaszcza stosunki w zakładzie pracy, gdzie czlo- 
wiek spędza najlepsze lata swego świadomego życia 
i gdzie działa w systemie hierarchii i w ukladach za- 
leżności, powinny tej zasadzie podlegać. 


„Zadowolenie z pracy jest podstawa efektywności. 
Na to, czy pracownik odczuwa satysfakcję, czy czuje 
się przydatny i potrzebny, składa się wiele czynników, 
ale z pewnością ważną rolę odgrywają w tym stosun- 
ki międzyludzkie. Od tego, jak się one układają, czy 
pracownik czuje się rzeczywistym współgospodarzem 
zakładu, zależą wyniki produkcyjne i pozycja przedsie- 
biorstwa w danym dziale gospodarki, u w ostatecznym 


= 


rezultacie — wyniki planów krajowych. Ma to również 
znaczenie polityczne. Zakład pracy o zintegrowanej, 
skonsolidowanej załodze jest silą, na którą moina sta- 
wiać i z którą trzeba się liczyć. Taka zaloga to egzem- 
plifikacja pojęcia awangardy klasy robotniczej, świa- 
domej swojej roli w budowie socjalizmu. 


W procesie rozwoju przemysłu samo wprowadzanie 
automatyzacji i zmiany technologii nie stanowią jesz- 
cze o nowoczesności. Muszą temu towarzyszyć zmiany 
w systemie organizacji, zarządzania i stosunków mię- 
dzyludzkich. Reportaż, który dzis publikujemy, ma zilu- 
strować, na przykładzie wrocławskiego „Hutmene”, jak 
takie zmiany przebiegają i co się ra nie składa. Jest 
to pierwszy z serii artykułów na ten temat. Uważamy, 
że w tworzeniu się spoleczeństwa socjalistycznego, sto- 
sunki pracownicze są ważnym czynnikiem ksztaltowa- 
nia moralności i etyki społecznej, określają bowiem i 
kształtują oblicze moralne i etykę narodu. 


próces zarządzania i kierowa- 
nia zakładem) i nadziei (przez 
modernizację, która otwiera 
perspektywę poprawienia wa- 
runków pracy). To wiąże z 
zakładem i zmniejsza fluktua- 
cję. 

„REWOLUCJA W  „HUT- 
MENIL”. „Przez”pół roku już 
dwa razy rozmawiałem z dy- 
rektorem. W poprzednim za- 
kładzie pracowałem dziesięć 
lat i naczelnego nawet nie wi- 
działem. Tak powiedział je- 


lo operacją i ryzykowna, i 
trudną, należało bowiem zre- 
zygnować ze sprawdzonej i 
skutecznej technologii dotych- 
czas stosowanej. Odłewanie 
ciągłe eliminowało jednak pra- 
cę ręczną i pozwalało na po- 
prawę warunków bhp (gorą- 
co, wyziewy), a to było decy- 


dujące. 

KWIATY DLA  „HUTME- 
NA”. Nowa technologia, po- 
łączona z wprowadzeniem 
elektronicznej techniki obli- 


W ten sposob zieleń z 2 ha 
zaczęła rosnać do 4,6 i wresz- 
cie w zeszłym roku osiągnęła 
11 ha. Zasadzono 2400 drzew. 
23 500 krzewów, mnóstwo kwia- 
tów. Pojawiły się akwaria, 
klatki z ptakami. fontanny. 
Pierwszą zbudował pracownik 
stacji pomp gazowych. Na- 
stępne wyrastały ławinowo: w 
halach, na  zieleńcach. przy 
drogach. Drogi też przestały 
być anonimowe. Zaczęto na- 
dawać im nazwy: aleja Uśmie- 


. 


cji zalogi: placa, warunki pra- 
cy. mieszkania, akcja socjalna. 
demokracja wewnątrzzakłado- 
wa? Odpowiedzi były prawie 
zgodne, to znaczy największe 
znaczenie przypisywano płacy 
i warunkom pracy. A praca w 
„Hutmenie” jest trudna, bo 
Uzżyzmianowa i na niektórych 
wydziałach  cezterobrygadowa. 
Główny tzecznik humanizacji 
pracy. dyrektor zakładów, mgr 
inż. Aleksander Salaga, ujął 
to tak: 

Wszyscy pracujemy dlatego: 
1) że nam płacą, 2) że się boi- 
my pracę stracić, 3) że ta pra- 
ca nam daje satysfakcję. 4) 
że nam daje nadzieję. Płaca 
i bojaźń dotyczy wszystkich, 
jest niezależna od warunków. 
Zadowolenie i nadzieję po- 
winno się wywoływać, stwa- 
rzając takie warunki, żeby 
praca była spełnieniem ma- 
tzeń i oczekiwań. Otóż w 
„Futmenie” szuka się sposo- 
bów na zwiększenie satysfak- 
cji (przez włączenie załogi w 


den z robotfików., spytany o 
warunki pracy w „Iłutmenie”. 
Nie zawsze lak bylo, Daw- 
niej zaklady: „Schaffer und 
Scheld” od roku 1945 w znacz- 
nej części były nastawione na 
odlewy. Nie modernizowane, o 
przestarzałych urządzeniach. 
miały na rynku złą markę. 
Wiele prac trzeba było robić 
ręcznie. Ręczny załadunek 
materiałów, w halach zaduch 
i spiekola, nieład i balagan 
na terenie. Z okazji wizyt ofi- 
cjalnych szły w ruch miotły, 
po czym wszystko wracało do 
dawnego slanu. Zabiegi o 
wprowadzenie porządku Spro- 
wadzały się do belonowania, 
Beton łatwiej sprzątać. 
Rewolucja zaczęła się od 
transportu i objęła całą dzie- 
dzinę produkcji hutniczej. Pa- 
lety, pojemniki, wózki widło- 
we — io była rzeczywista no- 
wość. Transport wymagał wol- 
nych dróg. Trzeba było je u- 
przątnąć i wyasfaltować, 
Wprowadzono nową technolo- 
gię ciągłego odlewania, co by- 


czeniowej (komputer Odra 
13057) wymagała radykalnych 
zmian w systemie zarządzania 
i organizacji całego zakładu. 
Przykładem może być akcja 
porządkowa. 

Dawniejszy system puszcza- 
nia w ruch mioteł przed przy- 
jazdem oficjalnych gości był 
nie do przyjęcia. Sięgnięto do 
działania na ambicję. Kierow- 
nicy wydziałów wizytowali 
swoje rejony, zaznajamiali do- 
zór techniczny z zaniedbania- 
mi, sporządzono dokumentację 
fotograficzną, po czym wcią- 
gano całą załogę do porząd- 
kowania. Przy następnej wi- 
zytacji porównywano rezultaty. 

Metoda chwyciła. Zaczęła się 
nawet rywalizacja między wy- 
działami, zaczęło się ozdabia- 
nie stanowisk, podpatrywanie 
pomysłów innych, powstawały 
nawet spory 6 autorstwo. 
Dawniejszy zwyczaj betono- 
wania każdego wolneg$ skraw- 
ka zmienił się w zwyczaj ob- 
siewania i obsadzania wolnych 
terenów. 
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chu, ulica Pionierów „Hutne- 
nu”. aleja Zasłużonych Hutni- 
ków, aleja Kucyków.. Z tymi 
kucykami było tak: w roz- 
dzielni gazu, gdzie muszą być 
stałe dyżury, mało sie właści. 
wie robi, bo irzeba siedzieć i 
pilnować. Wszyscy nawołują, 
żeby kochać pracę, a co tu 
kochać, skoro przyjemności są 
poza pracą? Więc wymyślili 
kucyki, zbudowali dła nich 
wybieg, stajenkę i patrzenie na 
nie sprawia im  przyjem- 
ność. Kucyki. wypożyczone z 
ZOO. dobrze sie zadomowiły. 
niedawno urodził się źrebak i 
wszyscy mówią, że skoro one 
dobrze się czują w „Hutme- 
nie”, to atmosfera w iym za- 
kładzie musi być dobra. 
Dosłownie i w przenośni. 


SZTUKA W „HUTMENIE” 
zaczęła się od ingerencji pla- 
styków w kolorystykę hal i 
maszyn. Polem przyszły mozai- 
ki i metaloplastyka w salach 
jadalnych, wystawy obrazów, 
które nawet zaczęlo kupować 


(za pożyczki w kasie, przy 
czym wprowadzono ułatwie- 
nia, jeśli ktoś nie spłacił jed- 
nej, to na obraz mógł zaciąg- 
nąć drugą). Potem przyszła 
kolej na muzykę współczesną, 
z którą spotkania prowadzi 
Ewa Michnik z Zielonej Gó- 
tv (pisał o tym obszernie red. 


Zdzisław Sierpiński). To ob- 
cowanie ze sztuką dało wi- 
doczne rezultaty. Hutmen” 


uchodzi we Wrocławiu za ta- 
ki zakład, w którym tylko 
dobra impreza spotyka się z 
aprobatą. Poza tym te spotka- 
nia sprzyjały także integracji 
załogi, o co chodziło w założe- 
niach i ku czemu dążył zaw- 
sze główny inicjator humani- 
zacji pracy, dyr. Aleksander 
Sałaga. Jego pomysłem były 
również spotkania 

.Z RODZICAMI W „HUT- 
MENIE". Od kilku la. w za- 
kładzie odbywają się spotka- 
nia z rodzicami absolwentów 
szkoły zawodowej jeszcze za- 
nim młodzi zaczną pracować. 
Przychodzą na nie kierownicy 
wydziałów, członkowie organi- 
zacji partyjnej, rady zakłado- 
wej i cała dyrekcja, rodziców 
oprowadza się po zakładzie, 
pokazuje urządzenia. przy któ- 
rych będą pracować ich dzieci, 
apeluje do nich, żeby pomogli 
w adaptacji młodego człowie- 
ka do trudnej, trzyzmianowej 
pracy, żeby syn wiedział, jak 
nie dostanie latem urlopu, dla- 
czego tak się dzieje i kto te- 
mu winien. 


Pewnie z tych sbotkań zro- 
dził się pomysł dorocznej im- 
prezy, którą nazwano 


NIEDZIELA W „HUTME- 
NIE”. Jest to dzień otwartych 
bram zakładu dla rodzin, 
krewnych i znajomych pra- 
cowników. Przez cały rok 
trwają przygoltowania,! zbiera 
się pomysly, opracowuje 
urządzenia i scenariusze zabaw 
— a potem. w majową niedzie- 
lę, gości 15—20 tysięcy ludzi. 
Tworzy się z tego rodzaj kier- 
maszu czy święta ludowego: są 
koncerty, wystawy, zwiedza- 
nie stanowisk pracy ciągłej, 
każdy chce swoim bliskim i 
znajomym pokazać swój za- 
kład. a cała załoga uczestni- 
czy w tym widowisku — jedni 
w. roli przewodników. inni ja- 
ko aktorzy. Mam program te- 
kiej niedzieli. Zawiera 48 po- 
zycji. Oglądałem film. Przy- 
pomina sprawozdanie ze świę- 
ta „Trybuny Ludu” czy „Try- 
buny Robotniczej”. [Imprezy 
dla dorosiych i dla dzieci. Po- 
dróże specjalnie wykonanymi 
kolejkami. Koncerty i spotka- 
nia. Zawody zręcznościowe. 
Dyskoteka. Nawet zawody 
wędkarskie w basenie prze- 
ciwpoźżarowym do którego 
wpuszczono karpie. Nawet 
poczta z okolicznosciowym da- 
townikiem. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 2 


Arborelium i staw w Rogowie 


Poł. 


aworki 


DAR ZLEKCEWAŻONY 


IĘKNY jest park w Ro- 

gowie; jest w nim to, ea 

być powinno --- drzewa, 
krzewy, kwiaty ciekawie do- 
brane, starannie pielęgnowa- 
ne. Nie ma tu „małej archi- 
tektury” w rodzaju tej, jaką 
—- patologicznie znieksztalco- 
ną — można obejrzeć w nie- 
których naszych parkach, a- 
lejki sa żwirowe. zamiast as- 
faltowych, bo nikt, tworząc 
park w Rogowie nie zamie- 
rzał uczynić z niego „letniego 
salonu”. Toteż o jego pięk- 
nie decyduje roślinność. 

W rogowskim parku jest 
prześliczne alpinarium, jest 
sztuczny strumyk płynący 
wśród kamieni do sztucznego 
stawu z wysepzą i z mosi- 
kiem. Trzeba się dobrze 
przyjrzeć, żeby dostrzec 
gdzie ten strumyk bierze po- 
czątek; trzeba zapytać, żeby 
wiedzieć, że staw jest sztu- 
czny.. Brzegi są porośnięte 
bujną roślinnością, właściwą 


dia brzegów strumieni i je- 


zior. z dna wyrastają białe 
i różowe kwiaty grzybieni i 
żółte — grażeli. W stawie 
żyją ryby. 

Ten kawalek  wspauiałej 
przyrody, ukształtowanej 
przez człowieka, zajmuje 8 


ha, a należy do Leśnego Za- 
kładu Doświadczalnego SGGW 
w Rogowie, odległego od 
Warszawy o ok. 100 km. 
Nie jest to odległość duża, 
można bv zorganizować parę 
wycieczek połączonych «u kró- 
c.utkim choćby wykładem na 
tamat ekologii i warunków 


IWONA JACYNA 


przyrodniczych miasta dla 
projektantów osiedli, archi- 
textów krajobrazu, a przede 
wszystkim- projektantów zie- 
Jeni osiedlowej i parków. Mo- 
że wówczas rzadziej zdarza- 
łyby się takie projekty i ta- 


ka ich realizacja, jaką dość 
często widzimy. 
„Szczególnie rażące błędy 


obserwuje się przy zagospo- 
darowywaniu potoków, Tze- 
czek, stawów, starorzeczy, 
glinianek — różnych wód o- 
twartych na terenach zurba- 
nizowanych. Ten cenny dar 
przyrody, jakim są natural- 
ne zbiorniki wodne, jest ał- 
bo lekceważony i zasypywany 
(starorzecza, - zarastające sta- 
wy przeznacza się — wbrew 
przepisom — na wysypiska 
śmieci), albo przetwarza się 
go lak dokładnie — betonuje, 
przykrywa, łeanalizuje itp. -— 
że zatraca wszelkie walory 
przyrodnicze. 


Resztki potoku 


Czym był i mógł pozostać 
Potok Bielański? Był lad- 
nym, czystym strumieniem, w 
którym jeszcze niedawno żyły 
ryby. Potok wypływający zza 
Bemowa przepływa przez kil- 
ka osiedli, Lasek Lindego, 
Las Bielański i wpada do Wi- 
sły. Taki potok łączy po- 
szczególne fragmenty — skra- 
wki przyrody zachowanej na 
terenie zurbanizowanym, two- 
raw -- jak mówią pruyradri- 


cy — korytarz ekologiczny, 
umożliwia przemieszczanie się 
poszczególnych gatunków ros- 
lin i zwierząt. Bez tej moż- 
liwości, małe, izolowane skra- 
wki przyrody degradują się. 
Prócz tego, potok reguluje 
stosunki wodne na pobliskich 
terenach (ogromnie ważne 
dla rosnacego na wydmach 
Lasku Lindego), pozwała na 
znacznie bujniejszy rozwój 
roślinności, poprawia warun- 
ki klimatyczne — zwiększa 
wilgotność powietrza, tak 
ważną w mieście. 

Potos Bielański na terenie 
Bielan przed paroma łaty na- 
gle zginał (Po prostu, gdy 
przystąpiono do budowy ko- 
lejnych osiedli WawIzy- 
szewa i Chomiczówki, potok 
wpuszczono do kanalizacji i 
koniec. Pisałam o tym wów- 
czas w artykule pi. „Przyj- 
dzie walec i wyrówna”. 

Spychacz już tam był t 
właśnie  zasypywał gruzem 
istniejący naturalny staw, 
przez który przepływał potok. 
Staw był częściowo zarośniety, 
a na brzegach, jak zwykle nad 
wodą, rosły stare pokrzy« 
wione wierzby, piękne lipy 
i jesion, oznakowany jako 
„pomnik przyrody”. Obok by- 
łv dwie sztuczne, geometrycz- 
ne sadzawki, bez jednego zie- 
lonego źdźbła, otoczone ple- 
cionką z faszyny. 


Był} to klasyczny  wrecs 
przyklad niszczenia, zakopy- 
wania kawałka naturalnej 
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1E ma rady: jeżeli ma 
być dobrze, to widać 
musi być) drogo. Każdy 
przecież wie, sam doświadczył, 
a jeśli nawet nie doświadczył, 
to niech się do tego w to- 
warzystwie nie przyznaje, ja- 
ka jest teraz cholerna droży- 
zna urlopowa. > 

— Benżyna, panie, niech tch 
szłag trafi, już tylko dwa i 
pół litra za dolara. Najgórzej 
we Włoszech. Na autostradach 
delsole zdzierają bez miło- 
sierdzia, za sam przejazd. I 
to jak bezczelnie! Nie. rozcho- 
dzi się nawet o te pieniądze, 
ale człowiek nie lubi, jak go 
robią w capa. Liczą według 
litrażu, a czy to, panie, jak ja 
lece swoim Volvem to im ze- 
dre więcej betonu niż te ich- 
nie małe gówna, co płacą po- 
łowe, a droge zajmują dwa ra- 
zy dłużej czem ja? Teraz jak 
człowiek chce na urlop jechać 
nie do jakiejś dziczy, gdzie 
nasza hołota przepycha się z 
Grundigami po bazarach, tyl- 
ko do Kulturalnego kraju, to 
nie ma rady, trzeba przecho- 
dzić na mniejsze wózki. Pan 
Krzysio, panie, powiedział jak 
wrócił, że na drugi rok koń- 
czy z głupim luksusem, Mer- 
cedesa spuści i weźmie cóś 
mniejszego, najlepiej BMW 
1600, albo nawet Peugeota. 

— Panowie mają racje, bo 
teraz, prosze panów, nie o to 
chodzi, żeby zaraz wielki luk- 
sus, to tamto. Tyle żeby nof- 
malnie odpocząć, jak człowiek, 
coś zobaczyć, trochę się oder- 
wać, Jak mi dobrze pójdzie 
czwarty pawilon, na bratowe, 
to i zimą skocze do Austrii. 
W górach, skromnie, niedro- 
go. Tak samo latem. Nie mu- 
si być akurat pod samą Ni- 
ceq, jak przy szosie z Beziera 
do Montpellier jest wcale nie 
gorzej, a taniej. Można też do 
Hiszpanii, można skromniej 
do Grecji, albo do tej Turcji 
nawet. Co do Włoch tylko, to 
nie. Że terror? Ale jaki, pa- 
nowie! Wnuczce prezesa to- 
rebke wyrwali pod samym 
kościołem. Niczego nie usza- 
nują, jednemu inżynierkowi 
podobnież Sarenkę z bagaża- 
mi w Neapolu ukradli. Mniej- 
sza na co tm to, ale skąd ta- 
ki wiedział jak się tym jeź- 
dzi?! Marek mój był jak raz 
w Neapolu z dziewczyną, 
szczęśliwie tylko walizkę im 
żdążyli z bagażnika wyciąg- 
nąć, mieli cały tył w wozie 
wolny, to podrzuciii do Rzy- 
mu tego inżynierka z żoną i 
dzieciakiem, żeby im w am- 
basadzie wyrobilti jakieś do- 
kumenty i pare lirów poży- 
czyli na droge da domu. Ma- 
rek by ich wziął do kraju, on 
jest dobry chłopak, ale leciał 
jeszcze do Hiszpanii, a wra- 
cać miał wkoło przez Holan- 
die, Belgie i Niemcy, a tam- 
ci mieli od wyjazdu z Pol- 
ski po 150 dolców na osobe. 
Panowie, z tym do Petwexru 
nie bardzo jest po co wchodzić, 
a ci do Neapolu! 

— Marek mówi, że ciekawe 
rzeczy ten inżynierek przez 
droge opowiadał. Zawsze w 


podróży człowiek, sie czegoś 
mądrego dowie, No więc ten 
facet mówił, że są sposoby, 
żeby podróżować tanio, Pate 
baniaków benzyny nasi celni- 
cy mu z litości puścili, w 
Czechosłowacji dotankował na 
full i już był dobry przez 
całą Austrię, nawet na kawa- 
łek Włoch mu starczyło. Na- 
ciął się tylko, słyszał, że w 
Austrii autostrady darmo, to 
pruł na Innsbruck, a tam da- 
lej do granicy i przez tunel 
pod Brennerem trzeba płacić. 
Owszem, mówił, dają ładne 
nalepki na szybe, ale pare 
dolców był do tyłu. We Wło- 
szech też kombinował, jechał 
zwykłymi szosami żeby za 
autostrady nie płacić, namio- 
cik jak się dało to po nocy 
cichcem  rożstawiał w krza- 


Ekonomia 
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kach, t tak dobrze, że przy 
takiej okazji cała rodzinka 
nocą nie oberwała nożami. Ale 
to ludzie żahartowani, opo- 
wiadałi, że dawniej stale jeź- 
dzili po Polsce. 

— Mówili nawet, że po Pol- 
sce bezpieczniej, tylko trzeba 
wozić ze sobą gumiaki, żeby 
na  kempingacii wejść do 
toalety. Benzyna stosunkowo 
chyba tańsza, tylko z tanko- 
waniem coraz trudniej, bo cię- 
żarówki przechodzą na ropę. 
Gastronomia dla turystów, pa- 
nowie sami wiedzą, też już 
przejęła zachodni system, zna- 
czy, ma być dobrze i drogo, 
póki co im to wychodzi w 
połowie, ale nie trzeba się 
zrażać. No i tak jak w Austrii 
czy we Włoszech, człowiek mu- 
si wiedzieć, co omijać, a gdzie 
zajeżdźać. I to jest nawet u 
nas dużo prostsze. Po pierwsze 
trzeba się kierować nazwą. 
Jeżeli, przykładowo, jest na 
szyldzie napisane „Gospoda 
pod Grzybkiem Gminna 
Spółdzielnia Samopomoc 
Chłopska”, albo „Restauracja 
Stylowa PSS” to możemy 
wchodzić. Dawniej niebezpie- 
czne były nazwy takie wię- 
cej egzotyczne, albo zachod- 
nie, jakieś esplanady, tivoli, 
promenady itp. Teraz to już 


jest mniej groźne. Za to ten 
syrenkarz namawiał Marka, 
żeby jak zarazy unikał osób 
historycznych w nazwach za- 
kładów gastronomicznych. Je- 
sli dajmy na to zobaczymy 
nazwę zakładu w rodzaju 
„Zajazd Kasztelański” czy nie 
daj Boże „Gościniec u Hetma- 
na” — to koła naszej Syren- 
ki nie powinny  przestąpić 
granic restauracyjnego par- 
kingu. Mamy też pamiętać, że 


gastronomii u nas nie znane sq“ 


stare podziały na szlachtę, 
chłopów i kogo tam jeszcze. 
Nie wolno nam zatem ulec 
naiwnemu wyobrażeniu, że w 
„Gościńcu u Kmiecia” dają 
chleb z cebulą, zacierki, zsia- 
dłeśmleko z kartojlami okra- 
szonymi słoniną i inne dania 
proste, a nawet tanie — bo 
tam właśnie czai się zupa z 
płetw rekina po sto kilkadzie- 
siąt złotych za talerz oraz 
podobne specjały  staropolt 
skiej kmiecej kuchni. Pamię- 
tajmy też, że dach z papy, 
eternitu albo z dachówki jest 
zawsze tańszy od strzechy. 
Dlatego między Koninem a 
Lesznem, mając kilka niezłych 
gospód do wyboru, będziemy 
jedli żurek w każdej napot- 
kanej knajpie, z wyjątkiem 
okazałego zajazdu krytego o- 
gromną strzechą, bo pod nią 
żurek nie jest zwykły, tylko 
staropolski, no i za strzechę 
leci co najmniej 100 procent, 
a drugie tyle ża staropolskość. 


— A, dalej, panowie, co do 
noclegów. Jadąc Syrenką, mo- 
telami, tak samo jak pod 
Salzburgiem, głowy możemy 
sobie nie zawracać. Co praw- 
da z innych powodów, bo w 
Austrii czy koło Florencji z 
powodu cen i niedostatku tych 
money-money w portfelu, a 
u nas dlatego, że Orbis albo 
inna firma wykupuje z góry 
wszystkie miejsca i zawsze 
wisi zżółkły kartonik „prze- 
praszamy, miejsc nie ma” — 
ale w końcu na jedno wy- 
chodzi, I tam i tu możemy w 
odpowiedzi wywiesić w oknie 
Syrenki kartkę  „pocałujcie 
nas...” i próbować spać w na- 
szym blaszanym pudle albo w 
nielegalnie rozstawionym na- 
miocie. I podobnie jak pod 
Neapolem ryzykujemy, że nas 
spotka jakaś nie najbardziej 
akurat upragniona  niespo- 
dzianka, zwłaszcza jeśli jest 
to noc z soboty na niedzielę 
t okoliczna młodzież wracać 
będzie z dyskoteki w remizie. 
Z tą tylko różnicą, że tam 
mogą nam dołożyć z niskich 
pobudek, czyli z chęci zysku, 
a tu obrywamy najczęściej 
bezinteresownie, czyli marga- 
kowo, co oczywiście lepiej pa- 
suje do urlopowego charakte- 
ru naszej podróży. 


— No i tak, panowie, wszę” 
dzie można spędzić urlop, we- 
dług tego co kto lubi t ja- 
kie ma, znaczy się, możliwoś- 
ci. A odpoczywać trzeba i to 
powinno być nawet obowiąz 
kowe, bo nie będzie dobrze 
pracował ten, kto dobrze nie 
odpocznie. 


PATIZZE TIEHEPECEO 
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ETKI tysięcy turystów, 
którzy kolejnymi falami 


wdrapują się pod upal- 
nym niebem Grecji na ateń- 
ski Akropoł, aby sfotografo- 
wać na pamiątkę Partenon, 
to wspaniałe dzieło Itkinosa i 
Kallikratesa, nie zdają sobie 
zapewne sprawy z tegą że 
podziwiane przez nich budo: 
wle są dzisiaj zagrożone bar- 
dziej przez atmosferyczne za* 
nieczyszczenia ostatnich 25 lat 
niż przez. wojny, pożogi i gra- 
bieże minionych 25 wieków. 
"Nie tylko zresztą historyczne 
pamiątki Akropolu, lecz całe 
Ateny mogą w stosunkowo 
krótkim czasie doznać groż- 
nych szkód, jeżeli nic się nie 
zrobi dla ich odwrócenia. 
Wkrótce po odzyskaniu 
przez Grecję niepodległości, 
gdy (w 1833 roku) przeniesio- 
no stolicę kraju z Nafplionu 
do Aten, była to mała mieści- 
na licząca 14 000 mieszkańców. 
Dzisiaj Ateny to 3,2 miliono- 
wa metropolia wyprzedzająca 
pod względem liczby ludzi in- 
ne wielkie śródziemnomorskie 
skupiska miejskie, jak Alek- 
sandria, Neapol, Barcelona 
czy Marsylia. Otacza ją wie- 
niec przemysłowych dzielnic 
i przedmieść, których zakłady 
przetwórcze wypuszczają w 
powietrze niebezpieczne tok- 
syny niosące chorobę nie tyl- 
ko starym kamieniom, ale i 
ludziom. ` 
Z braku skoordynowanych pla- 


nów urbanistycznych i fun- 
duszy na rozbudowę urzą- 
dzeń komunalnych, Ateny za- 


czynają się dusić jak pisał nie- 
dawno w obszernym reportażu 
paryski „L'Express”, Tylko 23 
budynków podłączone jest do 
miejskiej kanalizacji. Co dnia 
setki cystern wywożą fekalia, 
pomyje i ścieki przemysłowe do 
wielkiego, zbudowanego zresztą 
dopiero w ubiegłym roku ko- 
lektora, Ale w kilka dni po je- 
go uruchomieniu okazało się, że 
jest on nieszczelny, i że co dnia 
do Zatoki Sarońskiej, nad któ- 
rą leża Atenv i Pirens snływa- 


tg 


ją setki ton odchodów różnego 
rodzaju  zakłócając poważnie 
błękit przejrzystych jeszcze do 
niedawna wód. 

Ateny mogą służyć za sym- 
bol tego co się dzieje z ko- 
Bo a cywilizacji, 
nad brzegami Morza Śródziem- 
nego, gdzie kwitły niegdyś 
niezapomniane kultury staro- 
żytnego Egiptu, Kartaginy, 
Fenicji, Krety, Grecji i Rzy- 
mu. 

W końcu czerwca b.r. w Ri- 
mini, we Włoszech, spotkali 
slę,po raz pierwszy w historii, 
merowie większych miast 
śródziemnomorskich i stwier- 
dzili w swych wystąpieniach, 
że rak urbanizacji nie ominął 
i tego regionu świata. 100 mi- 
lionów ludzi żyje dzisiaj nad 
brzegami Morza Śródziemne- 
go lub w jego niewielkiej 
odległości.  Rozbudowującym 
się miastom towarzyszy rosną- 
cy przemysł. 


Rak urbanizacji 


Jak polip swe macki tak 
miasta „wypuszczają” nie koń- 
czące się szeregi rafinerii, hut, 
zakładów chemicznych, teks- 
tylnych czy spożywczych, a 
także betonowych hoteli nie- 
zbędnych do pomieszczenia 
masy turystów, W ub. roku 
przewinęło się ich tu ponad 
100 milionów. A sumy jakie 
zostawili stanowią około '/ 
całości obrotów turystyki 
światowej. 

Zarówno przemysł sensu 
stricto, jak i przemysł tury- 
styczny uznać można za bło- 
gosławieństwo dla wielu bied- 
nych (a nawet i bogatszych) 
krajów położonych nad Mo- 
rzem Śródziemnym. Ale są one 
także przekleństwem. Współ- 
czesna cywilizacja przemysło- 
wa nosząca w sobie zalążek: 


Rysunek z tygodnika „Stern”: Stopień zanieczyszczenia plaż Morza Śródziemnego. 
czarne — oznaczają zanieczyszczenia (fekalia, ścieki przemysłowe, oleje) niebezpieczne dla zdrowia. 


postępu i rozwoju, kryje tak- 
że zarazek samounicestwienia. 


Zwłąszcza gdy mamy 
czynienia z rozwojem bezpla- 


nowym, żywiołowym, nie bio- 


rącym pod uwagę przyszłych 
następstw industrializacji. 
Nad konferencją w Rimini 
iegł opar pesymizmu. Merowie 
obecni ną konferencji myśleli 
oczywiście nie tylko o ratowa- 
niu zabytków przeszłości, takich 
jak Wenecja ze swymi skarba- 
mi kultury, czy wspomniany 
Akropol. Zresztą w tej dziedzi- 
nie poczyniła już pewne kroki 
Organizacja Narodów  Zjedno- 
czonych dla spraw Oświaty, 
Nauki i Kultury (UNESCO). 
Przed kilku laty, w oparciu o 
fundusze ONZ i fundusze pn- 
bliczne Italii i Grecji, opraco- 
wała ona plan ratowania od 
nicodwracalnego zniszczenia We- 
necji i ateńskiego Akropolu, 
Ale zebrani w Rimini ojco- 
wie miast śródziemnomorskich 
mówiłi także o ludziach 
i ich troskach. Oto na przy- 
kład, jak wynika z raportu 
przedstawionego na konferen- 
cji, na 22 miliony ludzi mie- 
szkających w największych 22 
(spośród ok, 100) miastach przy- 
brzeżnych, 17,5 miliona pozba- 
wionych jest dostępu do ka- 
nalizacji i czystej wody! Ra- 
port z Rimini mówi o 37 mi- 
liardach m sześc. ścieków 
miejskich, które będą bez u- 
przedniego oczyszczenia, tra- 
fiać do morza w 2000 roku. 
Aby uniknąć takiego rozwo- 
ju wydarzeń, trzeba już dzi- 
siaj wydać 10—12 miliardów 
dolarów, i to uwzględniając 
tylko najpilniejsze potrzeby. 
Nie widać jednak jakoś źró- 
deł, z których można by ta- 
kie fundusze otrzymać. ` 
Sprawa przyszłości basenu 
Morza Śródziemnego, to o- 
czywiście także samo mo- 
rze. Co roku spływa dań 


do 


według ostrożnych szacunków, 
130 ton rtęci, 90 ton DDT, 
2800 ton cynku, 60000 ton de- 
tergentów, 12000 ton fenolu 
i 320000 ton ropy naftowej, 
a ponadto niezliczone miliar- 
dy chorobotwórczych zaraz- 
ków. Są regiony, w których 
kąpiel jest z tego powodu o- 
ficjalnie zakazana — na przy= 
kład wzdłuż wielu kilometrów 
wspaniałej włoskiej Riwiery. 
Wszysty mają jeszcze żywo w 
pamięci epidemię cholery w 
Neapolu, w 1873 roku, na 
szczęście szybko opanowaną. 
Ale kierownik wydziału ur- 
banizacji Rady Miejskiej Ne- 
apolu, Diego Del Rio, jest 
zdania, że podobne epidemie 
mogą się powtórzyć. 

Jedna z dzielnic Neapolu no- 
si nazwę  Marechiaro, czyli 
„przejrzyste morze”. Ale po 
prawdzie, morże jest tu pokry- 
te licznymi plamami smoły i 
mazutu. A na niektórych 
przedmieściach warunki saqgitar- 
ne przypominają  średniowie- 
cze. Brudna woda i odchody 
wylewane są wprost do ryn- 
sztoków, a stamtąd trafiają do 
morza. „Zobaczyć Neapol i um- 
rzeć” — to powiedzenie wyra- 
żające kiedyś bezgraniczny za- 
chwyt dla pięknego miast mo- 
że w niedalekiej przyszłości na- 
brać dosłownego, złowróżbnego 
znaczenia... 

Powierzchnia Morza Śródziem- 
nego wynosi 2,5 miliona km kw 
(bez mórz pobocznych, jak Mo- 
rze Czarne), Stanowi to mniej 
niż 1 procent powierzchni oce- 
anu światowego, ale — jak sza- 
cują eksperci — „przyjmuje” 
ono około 50 procent pływają- 
cej po morzach smoły i ropy? 
fest to tym groźniejsze, że Mo- 
rze Śródziemne jest nieomal 
morzem zamkniętym, łączącym 
się z Atlantykiem tylko wąską 
Cieśniną Gibraltarską, Całkowi- 
ta wymiana wód tego akwenu 
musiałaby trwać ponad 100 lat, 
zwłaszcza że chodzi o morze 


Miejsca białe — to piaże jeszcze czyste, 


W „Hutmenie” | 


garek, pamięta o jubileuszach, 
poświęca piosenki w koncer- 
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tach życzeń, zresztą wszyscy 


LUDZIE W „HUTMENIE” 
są rzeczywistą wartością. „Mu- 
simy zmienić styl pracy z 
młodzieżą" — mówi mi sekre- 
tarz KZ, Józef Tekiela. Jego 


kierownicy wydziałów dosta- 
ją na imieniny osobiste życze- 
nia od dyrektora, bo jest spe- 
cjalny pracownik, który tego 
pilnuje. 


zdaniem, młodzież ma zbyt ko- 
mercyjny stosunek do pracy. 
Siatki płac w różnych zakła- 
dach sprzyjają rozprzężeniu, 
Tokarz w XI grupie ma w 
„Hutmenie” 18 zł za godzinę, 
więc idzie do POM-u i w IX 
grupie ma 22 złote 50 groszy. 
Jest wiele przykładów, że mło- 
dzi rzucają pracę we Wrocła- 
wiu, jadą na Śląsk czy na Wy- 
brzeże i choć teoretycznie po- 
winni mieć obniżoną grupę, do- 
stają tysiąc — półtora więcej. 
Ale zarobki to nie wszystko. 
Ważne, żeby było co za to ku- 
pić. Hutnik dobrze zarabia, więc 
po paru latach uskłada na sa- 
mochód. Idzie do „Polmozby- 
tu” a tam się z niego śmieją. 
Trudno jest z ludźmi rozma- 
wiać w tej sytuacji. Bo gdyby 
ktoś mógł powiedzieć, że to 
potrwa jeszcze pół roku, rok... 
Z planami produkcyjnymi też 
nie jest lekko. Sierpień — a 
już ograniczenia energii o 4 
MW. Brakuje złomu. 
Fluktuacja jest wszędzie, to 
prawda, bo np. w odlewniach 
w Stanach Zjednoczonych się- 
ga aż 30 proc. Z „Hutmenu” 
odchodzi najwięcej młodych, 
do pierwszego roku pracy, do 
trzydziestego roku życia i ka- 
walerów. Kiedy założą rodziny 
— stabilizują się. Więc trzeba 
im to ułatwić. Tylko, że trud- 
no organizować imprezy kul- 
turalne, wieczorki i spotkania, 
gdy klub mieści 80 osób (no- 
wy dopiero w budowie) a 3 
autokary nie wystarczają na 
wycieczki dla tak dużej zało- 
gi. Niemniej jest kadra, która 
stanowi trzon i śmiało można 
przyjąć, że połowa załogi to 
ludzie, na których można li- 
czyć, że dotrwają do emery- 
tury. Co roku przechodzi na 
emeryturę około 25 osób. U- 
rzedza się każdemu pożegna- 
nie, wręcza w upominku ze- 


ROZMOWY DESANTOWE 
W „HUTMENIE” to też no- 
wość sprzed kilku lat. Dyrek- 
tor z kierownikami chodzą po 
wydziałach I wypytują o wa- 
runki pracy, co trzeba zmie- 
nić, co usprawnić, co komu 
przeszkadza i dolega. Po pół 
godzinie ma się w miarę do- 
kładny obraz warunków pracy 
danego wydziału. Nikt się nie 
spodziewa, gdzie i kiedy dy- 
rekcja się zjawi. Potem jest 
narada, wnioski i — do reali- 
zacji. 


Z tych rozmów wynikła 
większość posunięć, składają- 
cych się na dorobek humani- 
zacji pracy. Ostatnim pomy- 
słem jest budowa zakładu re- 
habilitacji. Z tych rozmów 
powstał także_ wydział prô- 
dukcji rynkowej, gdzie znaj- 
dą zatrudnienie pracowni- 
cy, których stan zdrowia wy- 
maga zmiany warunków. Bę- 
dzie to wiec swojego rodzaju 
wydział pracy chronionej. Pi- 
sze o tym jednodniówka Sa- 
morządu Robotniczego „Hut- 
men”, gdzie dyr. Sałaga jest 
stałym autorem. W artykule 
o rozmowach desantowych, pi- 
sząc o metodach włączania 
załogi w proces współgospo- 
darzenia, dał takie stormuło- 
wanie: 

„U podstaw takiego działa- 
nia leży przekonanie o tym, że: 


© pracownicy mogą wie- 
dzieć lepiej, 

© pracownicy potrafią aro- 
bić lepiej, 

© pracownicy chcą mieć 
satysfakcję z wykonanej pra- 
cy”. 
A to jest chyba podstawą 
demokracji — nie tylko w za- 
kładzie pracy. 


ANDRZEJ WRÓBLEWSKI 
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przyrody 1 „kształtowania 


środowiska” zgodnie z inten- 


cją kiepskich projektantów. 

Gwałtowne wówczas pro- 
testy, również w prasie, Spo- 
wodowały, że przyhamowamo 
nieco to ,kKształtowanie” i 
wypuszczono potok z kanału 
do Lasku Bielańskiego. Ci, któ- 
rzy wkrótce potem znaleźli 
się w lesie, mogli obserwo- 
wać chmary ptactwa kąpią- 
ce się w odzyskanej wo- 
dzie. Ptaki są wrażliwe na 
brak wody I bardzo z tego 
powodu w mieście cierpią. W 
lesie poprawiły się nieko- 
rzystnie zmienione stosunki 
wodne. Ale potok może speł- 
niać bandzo ważne funkcje 
nie tyłko w lesie, lecz rów- 
nież płynąc przez osiedla. 

Staw — ranim zasypano go 
gruzem — | okalające go 
drzewa były fragmentem go- 
towego parku, wymagającego 
tylko niewielkiego uporządko- 
wania; parku, tak bardzo po- 
trzebnego mieszkańcom osie- 
dia pod samą hutą, w zasię- 
gu uciążliwych emisji. 

No I uporządkowano. Zacz- 
nijmy od Chomiczówki, do 
której potak dopływa na o- 
gół w dobrym stanie. Na 
strumieniu potężny i rzadkiej 
brzydoty most, po którym 
mogłyby jeżdzić czołgi; żeby 
jednak nie jeździły ustawio- 
no cztery betonowe słupki. 
Za mostem potok się rozie- 
wa, a płaskie brzegi stwa- 
rzają świetne warunki do 
wjeżdiania samochodami. Tę 
niedozwoloną myjnię poleca- 
my uwadze milicji. 

Jeszczę kilkadziesiąt me- 
trów dalej — i prawie w po- 
tok — wchodzą wielkie bloki. 
Czy nie można ich było tro- 
chę odsunąć? Czy trzeba by- 
ło dolinkę potoku przecinać 
fundamentami? A co z poto- 
kiem? Pewnie zostanie przy- 
kryty, nie będzie przecież 
przecinał podwórka o 10 me- 
trów od domu. 

Te preykrycia nie są obo- 
jętne. Co innego przepust 
długości kilkunastu czy kil- 
kudziesięciu metrów pod dro- 
gą. Ale wszelkie dłuższe od- 
cinki kanalizowania rzeki czy 
strumienia niszczą w niej ży- 
cie. Taki skanalizowany ciek 


DAR ZLEKCEWAŻONY 


przestaje łączyć przyrodę, prze- 
staje być pasmem zielonym 
służącym ludziom. 

Jeszcze bardziej brutalnie 
potraktowano potok w Wa- 
wrzyszewie. Spychacze do- 
kończyły dzieła,  zasypały 
staw, a walec wyrównał. Wy- 
kopano kanał głębokości ok. 
2 m, o stromych skarpach, i 
mim puszczono potok; dawne, 
lekko  meandrujące koryto 
wyznaczają stare drzewa. Jak 
długo będą żyły, gdy odsunię- 
to od nich wodę i gdy nasu- 
wające się kolejne zwały zie- 
mi zasypują miejscami pnie 
do połowy wysokości? 

Po co przesunięto potok o 
20 m w bok? Po co nawiezio- 
no łaką masę ziemi — mart- 
wicy, na której posiana trawa 
nie chce rosnąć? Po co wy- 
kopano ten głęboki, szpetny 
rów, w który może wpaść 
dziecko? Dlaczego zmarnowa- 
no kawałek autentycznej 
przyrody, siedlisko ptaków, 
które mogłyby cieszyć oko 
wáród bloków przygnębiają- 
cych L ogromem, i monoto- 
nią? W takim miejscu, pod 
hutą, ta żywa, zdrowa, natu- 
ralna i piękna roślinność nad 
wodą była bezcennym darem 
dła ludzi. Czemu go zniszczo- 
no? Przed paroma laty, gdy 
pisaliśmy o tym, można jesz- 
cze było ten zalążęk parku 
uratować. Jedynym skutkiem 
naszych interwencji było za- 
stąpienie faszyny przy sztu- 
cznych sadzawkach wykła- 
dziną kamienną. 

A poto? Płynie beznadziej- 
nym rowem jeszcze kilkadzie- 
siąt metrów i wchodzi pod 
ziemię, nie wiadomo dlacze- 
go, bo ani tam nie ma arte- 
rii komunikacyjnych, ani nic 
się nie dzieje. Wynurza się 
z tych czeluści dopiero przy 
Lasku Lindego i stąd już bez 
większych przeszkód płynie 
do Wisły. Naturalny ciąg — 
korytarz ekologiczny został 
porozrywany, zniszczony. 


Osiedle bez dolinki 


Sympatyczne skojarzenie 
budziła już sama nazwa 
„Osiedle nad -Dolinką”. 


Od 


ð 


2 


dawna mówiło się o tym, że 
dolina Potoku Slużewieckie- 
go, zaczynającego się gdzieś 
pod Okęciem, stanie się ład- 
nym parkiem południowego 
Mokotowa. 

Park ma zajmować po- 
wierzchnię ok. 30 ha, ale dọ- 
linki już praktycznie nie ma. 
Zasypały ją tony ziemi, wie- 
lometrową warstwą przykry- 
ły żyzny czarnoziem; tam, 
gdzie- spychacze nie zdążyły 
jeszcze uporać się ze zwala- 
mi — widać warzywne ogród- 
ki, ostatni dowód żyzności 
siedliska. 

Potok Służewiecki jest bar- 
dzo zanieczyszczony, ale od- 
cięcie dopływu ścieków jest 
możliwe i powinno bylo już 
dawno nastąpić, choćby dla- 
tego, że potok wpada do Jez. 
Wiłlanowskiego. 

Potok, który dotychczas ła- 
godnie meandrował, postano- 
wiow wyprostować; podsy- 
pane brzegi uformują głębo- 
ki rów, odgrodzony wałami 
od parku i osiedla. 

Dlaczego? Przecież ten na- 
turalny strumień mógłby być 
osią pięknego parku. I znów 
mogło to być ciągłe pasmo 
przyrody od Okęcia do Wila- 
nowa, z nieodzownymi, ale 
niezbyt wielkimi przerwami 
w miejscach ważnych węr- 
łów komunikacyjnych. 

Po co te zwały ziemi? Dia- 
czego potok ma być obwało- 
wany? Dlaczego zasypano do- 
linę? 

Mszczą się m dwie spra- 
wy. Generalna — to brak uz- 
brojenia terenów miejskich. 
Ten brak nieraz już decy- 
dował o bardzo niekorzyst- 
nych rozwiązaniach urbanis- 
tycznych. Południowe tereny 
Mokotowa nie mają odpo- 
wiedniej kanalizacji. Potok 
Służewięcki postanowiono po- 
traktować więc jako kolektor 
wód deszczowych. Niekiedy 
zdarza się ulewa bardzo 
gwałtowna. Obliczono więc, 
że w takim wypadku prze- 
pływ w potoku może wyno- 
sić 15 m sześc./sek., a to już 
jest przepływ górskiej rzeki. 
Górskie rzeki bywają groź- 


| 


ne, mogą powodować po- 
wodzie, siąd — obwałowania. 

W dodatku — w dół od ul. 
Nowoursynowskiej — w sa- 
mej dolince zlokalizowano 
jeszcze jeden blok (są już 


fundamenty), może 10 m od 
„grożnego” strumyka. Sypie 
się tam ogromnę zwały zie- 
mi, aby wypełnić obniżającą 
się dolinkę. Blok ten zdecy- 
dowanie zwęża dolinę, choć 
wydawało się, że na podskar- 
piu park powinien się roz- 
szerzać. Dlaczego ten blok 
ma przegradzać dolinę skoro 
jest tam dość miejsca? 
Projekt przebudowy Potoku 
Służewieckiego dla potrzeb 
kanalizacji deszczowej Moko- 
towa powinien być zatwier- 
dzony przez naczelnego ar- 
chitewta po  zaopiniowaniu 
przez Biuro Projektów Roz- 
budowy Warszawy. Ale biu- 
ru, jak mnie poinformowano, 


projektu nie przedstawiono, 
przystąpiono natomiast do 
realizacji. 


Skoro nie ma kanalizacji 
deszczowej, a wody deszczo- 
we gdzieś spłynąć muszą, to 
może takie rozwiązanie jest 
nieuniknione? 

Nie. Były również inne pro- 
pozycje rozwiązania tej spra- 
wy bez zniszczenia doliny i 
potoku, a nawet zwiększając 
malowniczość tego miejsca. 
Można było zbudować małe 
progi, maleńkie spiętrzenia i 
kaskady. Pięknie by to wy- 
giądało w przyszłym parku. 
Ale potrzeba na to trochę 
materiałów, trochę betonu, bo 
z samej ziemi progów się nie 
uformuje. A betonu nie ma, 
uznano więc ten projekt za 
zbyt drogi. 7 

Czy jednak nie za dużo 
tych oszczędności na raz — 
i na kanalizacji deszczowej, i 
na prawidłowym zagospoda- 
rowaniu potoku? Ta oszczęd- 
ność na uzbrojeniu zaczyna 
zagrażać również innym, 
bardzo cennym terenom mia- 
sta, np. Skarpie Puławskiej, 
Obszary te, z dawna przezna- 
czono na rozległy ośrodek par- 
kowo-rekreacyjny. Jest to je- 
dyny właściwie park dosta- 
tecznie bliski, aby służyć co- 


dziennemu wypoczynkowi 
mieszkańców górnego Moko- 
towa, pozbawionego właściwie 
parków. Zaniedbania i opóź- 
nienia w uzbrojeniu skłania= 
ją do zabudowywania  tere- 
nów o innym przeznaczeniu, 
które spełniają w mieście 
bardzo ważne funkcje. Jeśli 
zapadnie decyzja zabudowy 
Skarpy Puławskiej, zamknię= 
ty zostanie ważny klin na- 
wietrzający* górnego Mokoioe 
wa. Zabudowa pod skarpą, na 
terenie inwersyjnym, spowo= 
duje zaleganie zanieczyszczo- 
nego powietrza spływającego 
ze skarpy i dymów nawie- 
wanych z Siekierek, jak się 
to dzieje na Stegnach. 


Moda na wały 


Wróćmy do sposobów zago« 
spodarowywania wód otwar= 
tych, bo zamiłowanie do sy» 
pania wałów wzdłuż każdej 
rzeczki i potoku jest dość 
powszechne, niezależnie od 
kłopotów z uzbrojeniem. 

Przez Zielonkę przepływa 
wąska rzeczka, która  nosł 
niezbyt uzasadnioną nazwę — 
Długa. Jest to rzeczka dość 
kapryśna i potrafi wylewać, 
Postanowiono ją utempero- 
wać i to metodą najprostszą 
— głębokiego prostego rowu 
i wysokich wałów. Sprawa 
prawidłowej regulacji rzek to 
odrębny, duży temat. Ogra- 
niczymy się więc do małego 
odcinka rzeki Długiej, prze- 
pływającego przez park w 
Zielonce. Najładniejszym 
fragmentem parku jest właś- 
nie rzeczka, obrośnięta wyjąt- 
kowo pięknymi, dorodnymi 
drzewami. 

Wiele z nich leży już w 
poprzek rzeki; pościnane jak 
popadło, często na wysokoś- 
ci metra i wyżej, pomnikowe 
olchy o średnicy 0,75 m, dę- 
by, klomy, rosnące nawet kil- 
kanaście metrów od rzeki. 

Dlaczego tak barbarzyńsko 
rozprawiono się z drzewami, 
w dodatku w parku? Były i 
inne sposoby  poskromienia 
tej małej rzeczki, ale przyję- 
to „wariant powodujący naj- 
mniejsze straty w środowis- 
ku naturalnym” — tak to o- 
kreślili melioranci. Czy rze- 
czywiście? Ludzie protestują 
przeciw wycinaniu drzew Í 
przeciw marnowaniu drewna, 


ŻYCIE N 


e niewielkiej amplitudsie prsy- 
pływów i edpływów i małej 
„ruchliwości” wody, szczególnie 
kę nij i miesiącach let- 
nich. - 


I stąd ogromne znaczenie, 


jakie przykłada się do oczysz- 
czenia Morza Śródzieranego, 
lub przynajmniej do zahamo- 
wania procesu zanieczyszczeń 
oraz do uchronienia go od 
przyszłej śmierci biologicznej. 


„Deklaracja z Barcelony” 


Jeszcze w lutym 1975 roku 
zebrała się w Barcelonie kon- 
ferencja mająca ten cel na 
oku. Jej organizatorem była 
agenda ONZ o nazwie Pro- 
gram Narodów Zjednoczonych 
do spraw Naturalnego Środo- 
wiska Człowieka (United Na- 
tions Environment Program 
— UNEP). Brali w niej udział 
przedstawiciele większości 18 
krajów przylegających do 
Morza Śródziemnegmm 

Już sam fakt, że przy jed- 
nym stole obrad spotkali się 
reprezentanci krajów tak so- 
bie niechętnych lub wrogich, 
jak Syria i Izrael, Turcja i 
Grecja, Libia i Egipt bądź 
Maroko i Algieria, dowiódł, 
łe animozje i różnice polity- 
czne nie przyćmiły troski o 
przyszłość morza, które w pē- 
wien sposób łączy losy tych 
państw. Ala wspomniana kon- 
łerencja skończyła się nie- 
wielkim sukcesem. Postano- 
wiono przeprowadzić możli- 
wie rozwiniętą diagnozę cho- 
roby, od której cierpi Morze 
Śródziemne, pozostawiając na 
później sprawę terapii £ pro- 
filaktyki. 

Dopiero w rok później, tak- 
łe w Barcelonie, w obecności 
przedstawicieli 17 spośród 
18 państw (bez Albanii), uda- 
ło się uzgodnić tzw. „Dekla- 
rację z Barcelony”, która po- 
za ogólnymi stwierdzeniami, 
zobowiązywała jej sygnatariu- 
szy 1) do powstrzymania się 
ad  wpuszczania do Morza 
Śródziemnego „szczególnie to- 
ksycznych substancji” grożą- 
cych ekosystemowi morskie- 
mu oraz 2) do współpracy w 
zwalczaniu zanieczyszczenia 
Morza Śródziemnego, zwłasz- 
cza na skutek katastrof mor- 

skich. W tym celu zorganizo- 
wano na Malcie swego rodza= 
ju ośrodek alarmowy mający 
sygnalizować niebezpieczne 
wypadki — w rodzaju tego, 
jaki wydarzył się w bieżą- 
cym roku u wybrzeży Breta- 
nii, gdzie rozbił się tankowieeć 
„Amoco Cadiz”. 

To co było właściwie tyl- 
ko „deklaracją intencji” prze- 
kształciło się na szczęście na 
początku 1978 w paragraf 
prawa międzynarodowego, gdy 
większość uczestników kon- 
ferencji z 1976 roku ratyfi- 
kowała „Deklarację z Barce- 
lony”. 

Mogło się wydawać, że jest 
to pierwszy pomyślny krok na 
drodze de przyjęcia szerokiego 
planu terapeutycznego | profi- 
laktycznego dla przywrócenia 
zdrowia Morzu Śródzsiemnemu. 
Kolejna konferencja 17 państw 
śródziemnomorskich, która od- 
była się w styczniu br. w Mon- 
te Carlo, miała taki plan opra- 
cować. Ale do tego nie doszło. 


, wszystko zrobiony i że ekosy- 


Oto bowiem dały e sobie znać 
wszystkie sprzeczności intere- 
sów, które towarzyszyły również 
innym spotkaniom państw bo- - 
satej „Północy” i biednego 
„Południa”, Tym razem zreszią 
te mylące trochę określenia 
geograficzne okazały się w ©oa- 
łej pełni trafne. * 

Kraje położone na północ- 
nych wybrzeżach Morza Śród- 
ziemnego są wysoko uprze- 
mysłowione i wysoko „utury- 
stycznione”, jeżeli wolno się 
tak wyrazić. I jednocześnie to 
one właśnie ponoszą główną 
odpowiedzialność za narusza- 
nie morskiego ekosystemu. 
Tymczasem zaś kraje połud- 
niowe — to bez reszty gospo- 
darczo zacofany Trzeci Świat, 
dla którego industrializacja, 
podobnie jak rozwój bazy tu- 
rystycznej jest sprawą przy- 
szłości. Kraje te uczestniczą 
przy tym w minimalnym sto- 
pniu w  zatruwaniu Morza 
Śródziemnego. Nielatwo zna- 
leźć wspólny mianownik dla 
interesów jednych i drugich. 


Niepewna przyszłość 


Kolejna, równie ważna 
przyczyna, dla której konfe- 
rencja w Monte Carlo zakoń- 
czyła się niepowodzeniem, po- 
lega na tym, że aż 90 procent, 
a może i więcej zanieczysz- 
czeń trafiających do Morza 
Śródziemnego pochodzi z 


głębi lądu. Sam Rodan ze 
swymi dopływami niesie do 
morza co roku 30000 ton ro- 
py naftowej, 500 ton pesty- 
tydów, 700 ton fenolu, 1250 
ton deterzentów i 24000 ton 
organicznych połutantów. Po- 
kaźne ilości podobnych, tru- 
jących substancji -trafiają do 
morza z włoskiego Padu, a 
także, choć w mniejszym stop- 
niu, z Nilu. 
Gdyby chciano 
hamować tego rodzaju  xanie- 
czyszczenia, a powtórzmy, że 
stanowią one 90 procent całości, 
to takie kraje, jak Francja czy 
Włochy, a także Hiszpania czy 
Grecja musiałyby cofnąć się pod 
wsazlędem rozwoju gospodarcze- 
go o cały wiek wstecz, albo też 
wydać na raz kilkanaście mi- 
liardów dolarów na budowę u- 
rządzeń oczyszczających. Ani 
jedno, ani drugie nie jest jed- 
385 realne. 
yrektor generalny UNEP, 
dr Mustapha Tolba, nie jest 
jednak mimo wszystko pesymi- 
stą, podobnie jak Jugosłowia- 
nin, dr Stepan Keckeż, które- 
mu powierzono w ub. roku na 
apotkaniu w Splicie opracowa- 
nie „błękitnege planu” dla Mo- 
rza Śródziemnego. Chodzi du 
właśnie o stworzenie zestawu 
tak dzisiaj modnych scenariuszy 
przyszłego rozwoju basenu Mo- 
rsa Śródziemnego, Obaj oni są- 
dzą, de początek został mimo 


istotnie sa- 


stem śródziemnomorski da się 
w końcu uratować, Oby się nie 
mylili! 

` Tymczasem, niestety, Morze 
Śródziemne ulega wciąż nie- 
bezpiecznemu  zanieczyszcze- 
niu, co niesie ze sobą groźbę 
zachorowań milionowych rzesz 
turystów i stałych mieszkań- 
ców tego regionu, nie mówiąc 
o groźbie biologicznej śmier- 
ci samego morza i o powol- 
nym niszczeniu materialnych 
pamiątek prastarych kultur. 


Oprac. Z. S. 


przeciw zamienianiu malow- 
miczej żywej rzeki w kanał. 


Beton 


tworzywem ogrodników 

Dla skaskadowania Potoku 
Służewieckiego zabrakło be- 
tonu. W nadmiarze natomiast 
dysponowano nim przy budo- 
wie parku na Polu Mokoto- 
wskim. W najwyższym miej- 
scu parku wykopano wielki 
dół, który wybełonowano. Mi- 
sa ta jest na ogół w lecie 
wypełniona wodą. Zimą jest 
pusta. Z misy prowadzi beto- 
nowy rów, który „meandru- 
je”, rozdziela się, tworzy wys- 
py i „rozlewiska”, również 
betonowe; chodzi się tam po 
betonowych płytach, pomalo- 
wanych z boku na niebiesko, 
imitujących być może  ka- 
mienne płyty na potoku. Be- 
ton ten prezentuje się w ca- 
lej okazałości, bo zawyczaj 
nie ma tam wody. : 

Kiedy przed kilku laty, gdy 
dopiero przystępowano do bu- 
dowy parku, pytałam inż. 
Stanisława Bolka, projektan- 
ta Pola Mokotowskiego, dla- 
czego postanowił umieścić 
staw w najwyższym miejscu, 
a nie tam, gdzie często stała 
woda — odpowiedział mi, że 
te podtopienia są skutkiem 
pęknięcia jakiegoś przewodu. 
Natomiast główny staw posta- 
nowił umieścić poza zasię- 
giem drzew, żeby liście nie 
spadały do wody. 

Jest to, widocznie, zasada — 
oddzielać drzewa od wody. W 
naturze wprawdzie drzewa lu- 
bią rosnąć nad wodą, ale pro- 
jektanci tego nie lubią i albo 
projektują wodę gdzie in- 
dziej, albo ją zasypują, jak 
na Bielanach. 

Projektant zaprojektował, 
betonowe strumyki zbudowa- 
no, a w miejscu, gdzie „pękł 
jakiś przewód”, woda stoi 
miesiącami. Zginęło już kil- 
kadziesiąt (ponad 50) pięk- 
nych, około  czterdziestolet- 
nich buków, dębów czerwo- 
nych, lip, klonów. kaszłanow- 
ców, nawet olch, bo żadne 
drzewa nie znoszą stałego pod- 
topienia. Drugie tyle — to drze- 
wa chore, ale może przeżyją, 
jeśli się zmienią warunki. 

Skąd to podtopienie? Nikt 
właściwie nie wie. Starzy lu- 
dzie opowiadają, że jest tam 


doku, 
który skanalizowano, gdy bu- 
dowano w latach dwudzies- 
tych lotnisko. W czasie budo- 
wy parku lub biblioteki ten 


źródlisko jakiegoś 


stary system naruszono | 

stąd podtopienie. A może pod- 

czas budowy przecięto natu- 
ralny podziemny spływ wód... 

Przyczynę chyba znaleźć 

można. przecież woda utrzy- 

muje się tam od paru lat, 
ale przedtem drzewa wyro- 
sły. Bardzo duże podtopienie 
wystąpiło dopiero w tym ro- 
ku, stąd zniszczone drzewa. 

Zanim jednak najdzie się 
„przyczynę, można było juł 
kilka miesięcy temu przeko- 
pać rów i spuścić wodę. Nie 
byłoby to ładne, choć mniej 
brzydkie niż te malowane na 
niebiesko betony, nie byłoby 
to też skuteczne rozwiązanie 
na dłuższy okres, ale drzewa 
by nie zginęły. Jest to zwy- 
kłe niedbalstwo przedsię- 
biorstwa odpowiedzialnego za 
konserwację parku. A z tą 
odpowiedzialnością właśnie 
sprawa jest niejasna. Gospo- 
darzem terenu jest Warsza- 
wski Ośrodek Turystyki i 
Wypoczynku „Wisła”. Ale od 
niefortunnej próby ustawie- 
nia karuzeli i urządzenia 
kiermaszu na.Polu Mokotow= 
skim, gospodarz parku prze- 
stał się nim widocznie inte- 
resować. Nie dostrzegł więc, 
że giną drzewa. 

Konserwacją parku  zaj- 
muje się Miejskie Przedsię- 
biorstwo Robót Ogrodniczych, 
ale i ono nie zainteresowało 
się fatalną sytuacją. Dopiero 
interwencje społeczeństwa w 
Urzędzie Dzielnicowym Ocho- 
ła i interwencja tego urzędu 
spowodowały podjęcie jakichś 
mało skutecznych działań. 

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Ogrodniczych nie zaję- 
ło się w porę podtopionymi 
drzewami, choć ma na Polu 
Mokotowskim żywotne inte- 
resy — buduje sobie rezyden- 


cję. y 
Ze wszystkich atron okro- 
jony jest ten „letni salon” 


Warszawy, grożą mu jeszcze 
ulice, które go przetną. Cry 
nie można byłoby rezydencji 
zbudować o 200 m dalej. przy 
tej samej uliczce Roztafińs- 
kiego, na terenach  przyleg- 
łych do szkółek, gdzie są ja- 


kieś budy, szopy, rudery i 
wielki bałagan ogrodniczy? 


Szacunek dla przyrody 
Przykłady te, zdawałoby się 


bardzo różne, dowodzą lek- 
ceważenia, które wynika 2 
nieudolności i niewiedzy. 


Projektanci, a za nimi wyko- 
« nawcy niszczą to, co istnieje 
co zastają na danym terenie. 
Nie mają żadnego szacunku 
dla przyrody, co więcej — u- 
ważają, że po zniszczeniu 
mogą odtworzyć to samo co 
było, albo zrobić coś lepszego. 

Tereny zielone w miastach 
projektują technicy i nie ko- 
rzystają z pomocy ekologów. 
Ekologia — to słowo modne 
w najrozmaitszych  dyskus- 
jach, ale praktycznych zasto- 
sowań prawie nie ma. Po 
co projektując park na Po- 
lu Mokotowskim ` najpierw 
zaorano darń liczącą wiele 
dziesięcioleci? Biocenoz*) nie 
należy dzielić nie tylko w 
przestrzeni, ale również w 
czasie, nie powinno się prze- 
rywać ciągłości czasowej. 

A jeśli tworzy się w przy- 
rodzie coś nowego, należało- 
by robić tak jak w Rogowie, 
a nie jak na Polu Mokotow- 
skim. Po co ta martwa beto- 
nowa sadzonka? Mógłby to 
być przecież staw kipiący ży- 
ciem, pełen kwiatów, rzeczy- 
wista ozdoba parku, a zimą 
byłoby to świetne lodowisko, 

Podobna, choć mniejsza 
betonowa sadzawka jest na 
osiedlu Rakowiec. Jest to pe- 
zostałość naturalnego stawu, 
który mógł spokojnie istnieć, 
nieco tylko uporządkowany. 
Ale nie. Starannie go wybeto- 
nowano, odcięto wodę od zie- 
mi, a parę młodych drzewek 
posadzono z dala. 

Jeden z mieszkańców osied= 
ła, naukowiec-biolog zapropo- 
nował, aby po pewnej adap- 
tacji posadzić w nim rośliny 
wodne, aby ta woda zaczę- 
ła żyć, aby w miejscu beto- 
nowej sadzawki był kwitnący 
staw, obrośnięty bujną roś- 
linnością. Gospodarze osiedla 
odrzucili tę propozycję, bo 
przecież raz do roku odbywa- 
ją się tu zawody pływają- 
cych modeli. I tak, martwa 
sadzawka pozostała, bo przez 
jeden dzień czy jeden tydzień 
w roku konkurują tu ze so- 


bą pływające zabawki. Raz 


jeszcze zwyciężył brak kultu- | 


ry przyrodniczej. 

Czy ten brak kultury bę- 
dzie nadal ciążył nad meto- 
dami kształtowania środowi- 
ska życia w mieście? 

Pierwszą  jaskółką  zwia- 
stującą coś nowego, jest o- 

, siedle Białołęka, którego ge- 
neralnym projektantem jest 
prof. dr Halina Skibniewska. 
Bezpośrednie prace projekto- 
we poprzedzone zostały bada- 
niami środowiska biologiczne- 
go, które są kontynuowane. 

Teren przyszłego osiedla 
stanowią wydmy porosłe sła- 
bym młodnikiem sosnowym. 
Między tymi wydmami pły- 
nął kiedyś strumień, po któ- 
rym został tiko ślad — tro- 
chę drzew wzdłuż dawnego 
koryta, bo wodą dawno zni- 
kła w związku ze znacznym 
obniżeniem poziomu wód 
gruntowych. Były tam i inne 
mniejsze strumyki, świadczy 
o nich mozaika gleb. i 

Gdyby nie te wstępne ba- 
dania, projektant  nieświa- 
dom tych żyźniejszych pasm 
gleby mógłby je domami po- 
przecinać, zniszczyć, tak jak 
to się robi w Dolinie „SSłuże- 
wieckiej. Jeżeli się je uw- 
zględni w planowaniu, osie- 
dle — zbudowane na tere- 
nach ubogich, wręcz półpus= 
tynnych — może być otoczo- 
ne zdrową, bujną zielenią, 
Oczywiście, pod warunkiem, 
że zieleń ta będzie dostoso= 
wana do siedliska, a nie we- 
dług starych recept; posypać 
torfem i sadzić to samo wszę- 
dzie. 

Cóż stoi na przeszkodzie, 
aby podobne badania poprze- 
dzały projektowanie i reali- 
zację wszystkich naszych o- 
siedli. Budujemy ich dużo na 
różnych terenach, 
ubogich, innym razem  żyz- 
nych i bogatych. Właściwe 
projektowanie może ochro- 
nić te bogate, a wzbogacić u- 
bogie. Rzeęz w tym, aby pro- 
jektanci-technicy umieli ił 
chcieli korzystać z pomocy 


ekologów. 
IWONA JACYNA 


*) Biocenoza — zespół populacji 
różnych gatunków zwierząt i ro- 


glin żyjących w danym środowis- Ę 


ku i powiązanych zależnościami 
PERO? 


Í przeważyły one 
cięstwą na naszą stronę. 


M poczęciu 


szybowcu nazwanym 
E W sżeśćdziesięciolecie tego wy” 
g darzenia 
a cił 
| wyższe 
| w dziedzinie szybownictwa. 


czasem | 


skiego lotnictwa. 

1647 roku, czyli ponad 

330 lat temu, spolszczo- 
- ny Włoch Tytus Boraty- 
ni przedłożył królowi Włady- 
sławóowi IV projekt budowy 
skrzydłatej maszyny nazwanej 
„Smokiem latającym”. Zbudo- 
wał model, który z kotem na 
pokładzie wzniósł się w po- 
wietrze, lecz do budowy „smo- 
ka” nie doszło. W tym samym 
czasie, w 1650 r., inżynier 
artylerii Władysława IV, Ka- 
/zimierz Siemienowicz opubli- 
kował podręcznik artylerii, 0- 
pisując jako jeden z pierw= 
szych w świecie budowę pro- 
chowych rakiet wielostopnio- 
wych i wielodyszowych. Księga 
ta została przetłumaczona na 


f cztery języki. 


Pierwszym Polakiem, który 


| wzniósł się w powietrze był 


pisarz Jan Potocki, autor „Rę- 
kopisu znalezionego w Sara- 


dj gossie”. W 1780 r., siedem lat 


po wynaleziemiu balonu, był 
pasażerem lotu balonowego w 
Warszawie. 

Jednym z pionierów pro- 
dukcji rakiet wojskowych w 


Í Polsce w latach 1825—1830 był 


gen. Józef Bem. Pierwsze bo- 
jowe użycie rakiet przez woj- 


| sko polskie miało miejsce pod 


Olszynką Grochowską, gdzie 
szalę zwy- 


Wśród pierwszych teorety- 
ków lotu samolotu i szybow- 
ca znajduje się prof. Stefam 
Drzewiecki, publikujący swe 


Į prace od 1885 r. Później zo- 
g stał on twórcą teorii śmigła. 


W 1896 r. w plęć lat po roz- 
prób  szybowcowych 
przez Lilienthala, malarz Czes- 


B ław Tański wykonuje pierwsze 


kilkunastometrowe loty naswym 
„Lotnią”. 


Aeroklub PRL ucz- 
jego pamięć ustanawiając 
medal jego imięnia — jako naj- 
wyróżnienie w Polsce 


W 1910 r, w tok po przelo- 
cie Bleriota na samolocie przez 


: Kanał La Manche, a w 4 lata 


po pierwszych udanych wzlo- 


3 tach samolotu w Europie — z0- 
g stali 


wyszkoleni we Francji 
pierwsi polscy piloci samoloto- 


A wi oraz wzniosły się w powie- 
f trze pierwsze samoloty 
| struowane przez Polaków: Ko- 
| złowskiego, Wróbla, Libańskie- 


skon- 


go oraz Webera { Sochackiego. 


| W tym samym roku powstaje 


pierwsza polska wytwórnia sa- 
mołotów „Aviata” w Warszawie 


A ze szkołą pilotów, która w 1911 


roku zbudowałą z licencji kil- 
kanaście samolotów Bleriot i 
Farman, : 

Plerwszych wyczynów na sa- 
molotach dokonywali Polacy 
latający w armii rosyjskiej, W 
1910 r. Grzegorz Piotrowski 
przelatuje z Petersburga do 
Kronsztadu ustanawiając świa- 
towy rekord przelotu z paž 
sażerem nad morzem. W 1914 
r. Jan Nagórski staje się jed- 
nym z pionierów lotnictwa 
polarnego, poszukując zaginio- 
nej ekspedycji arktycznej Sie- 
dowa. Pierwszy zorganizowa= 
ny polski oddział lotniczy po- 
wstaje w Rosji po rewolucji 
lutowej 1917r. ~ 


DZYSKANIE  niepodle- 
głości w listopadzie 1918 
r. umożliwiło rozwój 
polskiego lotnictwa. Jako 
pierwsze powstaje lotnictwo 
wojskowe, którego  60-lecie 

przypada w br, a w 
rok później zaczyna rozwijać 
się przemysł lotniczy. Początek 
polskiej kornunikacji lotniczej 
przypada na rok 1921. Wów- 
czas utworzone przedsiębior- 
stwo Aerotarg uruchomiło ko- 
munikację na trasie Warsza- 
wa — Poznań — Gdańsk. W 
1923 r. zostały zorganizowane 
pierwsze w Polsce zawody 
szybowcowe w Białce koło 
Nowego Targu. W 1925 r. wy- 
konano pierwszy lot sanitarny 
w Polsce. Również w 1925 r. 
został po faz pierwszy zastoso- 
wany w Polsce samolot do o- 
chrony lasów, a w 1927 r, w 
rolnictwie. 

W 1926 r. kpt. B, Orliński do- 
konuje pierwszego przelotu da- 
lekodystansowego z Warszawy 
do Tokio i s powrotem, W 1927 
r. powstają pierwsze aerokluby 
i rozpoczyna się rozwój sportu 
lotniczego. W 1928 r. powstaje 
pierwsza państwowa wytwórnia 
samolotów PZL w Warszawie, 
która dała początek państwo- 
wemu przemysłowi lotniczemu, 
obchodzącemu w br. swe 50-1e= 
cie. Pierwszym sukcesem tego 
przemysłu było pokonanie przez 
B. Orlińskiego na samolocie 
PZL P-6, na zawodach w USA, 
najlepszych pilotów akrobacyj- 
nych świata. W 1930 r. powsta- 
je wytwórnia samolotów spor- 
towych RWD. Rozwój rodsimych 
konstrukcji lotniczych i sporto- 
tu lotniczego przynosi zwycię- 
stwo Zwirki i Wigury na sa- 
mołocie RWD-6 w międzynaro- 
dowych zawodach Challenge 
1932 oraz Bajanowi i Pokrzyw- 
ce na RWD-3 w Challenge 1934. 
W 1933 r. Skarżyński na samo- 
locie RWD-5 dokonuje pierwsze- 


ANDRZEJ GLASS 


„Rok 1978 jest rokiem licznych jubileuszów polskiego lot- 
nictwa, Mija 60 lat od utworzenia polskiego lotnictwa woj- 
skowego po odzyskaniu niepodległości w 1818 r., 50 lat pracy 
naszego przemysłu lotniczego pod znakiem PZL, 50 lat Pol- 
skich Linii Lotniczych LOT oraz 30 lat działalności naszych 
aeroklubów, Właśnie na ten jubileuszowy rok przypada 
pierwszy lot polskiego kosmonauty. Z okazji tych jubileu- 
szów przypomnijmy ważniejsze wydarzenia z dziejów pol- 


go polskiego przelotu przez At- 
lantyk, W latach 1933, 1935, 1936 
i 1938 polscy piloci balonowi 
Burzyński 1 Hynek zwyciężają 
w międzynarodowych zawodach 
balonowych Gordon-Bennetta. 
Intensywnie rozwijający się od 
1928 r. polski sport szybowcowy 
zajmuje w końcu lat trzydzie- 
stych drugie miejsce w świecie. 


Państwowy przemysł lotniczy 
w ciągu Kilku lat daje meta- 
lowe samoloty polskiemu lotni- 
ctwu wojskowemu i wchodzi do 
światowej czołówki przemysłów 
eksportujących sprzęt lotniczy. 
Powstają znane w Świecie sa- 
moloty myśliwskie Puławskie- 
go PZL P-1l i P-24, czy bom- 
bowce Dąbrowskiego  PZL-37, 
Łoś, Jednak wysiłki konstruk- 
torów i przemysłu nie są wy- 
starczające by zapewnić dosta- 
teczne uzbrojenie polskiego lot- 
nictwa wojskowego. Słabość go- 
spodarcza kraju oraz błędy po- 
lityczne i militarne ówczesnych 
rządów. nie pozwalają na oslo- 
nięcie skrzydłami polskiego nie- 
ba we wrześniu 1939 r. 


Na początku 1929 r. krajowe 
linie komunikacji lotniczej zo- 
stały przekształcone w pań- 
stwowe Polskie Linie Lotnicze 
LOT, które 1.01.1979 r. będą 
obchodzić swe 50-lecie. Linie 
LOT-u w latach trzydziestych 
sięgają od Helsinek po Rzym 
i Palestynę. W 1938 r. na sa- 
molocie LOT-u wykonano 
próbny lot przez Atlantyk, w 
związku z planowanym otwar- 
ciem linii atlantyckiej w 1940 
roku. 


Bohaterska walka polskich 
lotników we wrześniu 1939 r. 
nie była w stanie powstrzy- 
mać przeważającej nawały sił 
hitlerowskich. Jednak spośród 
14 tysięcy żołnierzy polskiego 
lotnictwa tylko 200 dostało się 
do niewoli niemieckiej, zaś 
większość ewaukowała się by 
dalej walczyć z faszyzmem. 
Podobnie ewakuował się LOT, 
personel przemysłu lotniczego 
i aeroklubów. Polscy lotnicy 
stanęli do walki we Francji w 
1940 r. a następnie w Wielkiej 
Brytanii, gdzie zasłynęły pol- 
skie dywizjony myśliwskie m. 
in. 302 i 303 oraz bombowe. W 
okupowanym kraju lotnicy 
włączyli się do ruchu oporu. 
Największym osiągnięciem wy- 
wiadu lotniczego, działającego 
pod kierunkiem konstruktora 
szybowców inż. A. Kocjana, 
było zdobycie niemieckiej ra- 
kiety balistycznej V-2. 


W momencie utworzenia 
polskiej armii w Związku Ra- 
dzieckim w sierpniu 1943 r. 
sformowano w Grigoriewsko- 
je eskadrę lotniczą, która w 
październiku tegoż roku zosta- 
ła przekształcona w 1 pułk 
myśliwski „Warszawa”. Na- 
stępnie powstał 2 pułk bom- 
bowy „Kraków” i 3 pułk lot- 
nictwa szturmowego. Ludowe 
Lotnictwo Polskie przeszło 
chrzest bojowy 23 sierpnia 
1944 r. pod Warką. Szlak bo- 
jowy Ludowego Lotnictwa 
prowadził przez Warszawę, 
Bydgoszcz i Wał Pomorski aż 
po Berlin. Łącznie podczas 
II wojny światowej polscy lot- 
nicy zestrzelili około 1000 sa- 
molotów nieprzyjacielskich. 


P 


O utworzeniu Polski Lu- 
dowej wskrzeszono dzia- 


łalność lotnictwa cywil- 
nego. Już w sierpniu 1944 
r. przy PKWN  urucho- 


miono pierwsze loty pasażer= 
skie a w marcu 1945 r. wzno- 
wiono komunikację lotniczą z 
Warszawy do miast wojewódz- 
kich. W 1946 r. została otwar- 
ta pierwsza linia zagraniczna. 
w 1968 r. — LOT wprowadził 
na linie samoloty odrzutowe 
Tu-134, w 1973 r. otworzył li- 
nię atłantycką za pomocą sa- 
molotów IŁ-62, a w 1977 r. do 
Bangkoku. W 1973 r. przewozy 
LOT-u osiągnęły milion pasa- 
żerów rocznie, a w 197% r. — 
1,7-mln. Liczba obsługiwanych 
przez LOT miast zagranicz- 
nych wyniosła w 1977 r. — 
42. 

W lotnictwie sportowym PRL 
najwięcej sukcesów odniosło szy- 
bawnictwo, które znajduje się 
w światowej czołówce, Nasi pi- 
loci zdobyli 4-krotnie mistrzo- 
stwo świata — w 1958, 1963, 
1965 i 1972 r. Czołowe miejsca 
w  Szybownictwie . zajmowali 
Makula, J. Wróblewski, F. Kęp- 
ka, Pelagia Majewska, Polscy 
szybownicy ustalili po wojnie 
wiele międzynarodowych rekor- 
dów szybowcowych 1 zajmują 
drugie miejsce w świecie pod 
względem zdobytych diamento- 
wych odznak  szybowcowych. 
Najwięcej rekordów  samoloto- 
wych zdobyli piloci doświad- 
czalni — A. Abłamowicz i L. 
Natkaniec. 


W 1945 r. został oblata- 
ny pierwszy nasz  powojen- 
ny samolot „Szpak”, konstruk- 
cji T. Sołtyka, W 1948 r. roz- 
poczęło seryjn produkcję sa- 
molotów i siofków lotniczych, 
w 1952 r. — samolotów odrzu- 
towych — na licencji radziec- 
kiej, a w 1956 r. — śmigłowców. 
Najważniejszymi rodsimymi 


konstrukcjami były szkolno-tre- 


ningowe samoloty  „Junak*, 
„Bies” | „Iskra” — konstrukcji 
"Sołtyka.  „Iskra” to pierwszy 


odrzutowiec polskiej konstruk- 
eji. Dalszymi udanymi konstruk= 


=- ejami były samoloty wielozada- 
"niowe i 


rolnicze  „Gawron”, 
„Wilga”, „Krak” (te dwa kon- 
strukcji A. Frydrychewicza) I 
„Dromader”, Polskie szybowce 
„Jaskółka”, „Mucha”. „Foka”, 
„Cobra”, „Zefir”, „qJantar” I 
Bocian” — są znane na całym 
świecie, One umożliwiły sukce- 
cy naszym szybownikom, 


Polski przemysł lotniczy na- 
łeży do większych przemysłów 
w Europie. Zajmuje on dru- 
gie miejsce w świecie w pro- 
dukcji samołotów rolniczych i 
szybowców oraz jedno z czo- 
łowych miejsc w Europie w 
produkcji śmigłowców 


Nasze wytwórnie lotnicze 
PZL obchodzą w bieżącym ro- 
ku swe 50-lecie, W okresie 
tym zbudowały 20 tys. samo= 
lotów, 40 tys. silników lotni- 
czych i 5 tys. szybowców. 

P szego lotnictwa, dużą rolę 
odegrała pomoc Związku 
Radzieckiego. Przyjaźń lotni- 
ków polskich I radzieckich ma 
długie tradycje. Podczas Re- 
wolucji Październikowej nie 
zabrakło w lotnictwie radzłec- 
kim polskich pilotów. Niektó- 
rzy z nich, jak E. Achmato- 
wicz czy S. Stolarski, byli do- 
wódcami jednostek lotniczych. 
Polak Zygmunt Lewoniewski 
był znanym radzieckim pilo- 
tem Zginął w 1937 r. podczas 
przelotu z ZSRR do USA 
przez Biegun Północny. Julian 
Piątkowski był oblatywaczem 
pierwszych samolotów słynne- 
go konstruktora radzieckiego 
Aleksandra Jakowlewa. 

Ludowe Lotnictwo Polskie 
utworzore w 1943 r. w ZSRR 
dzięki pomocy radzieckiej, 
składało się w chwili zakoń- 
czenia wojny, w maju 1945 r., 
z 14 pułków uzbrojonych w 
550 samolotów bojowych i kil- 
kaset pomocniczych. Polscy 
łotnicy zostali wyszkoleni w 
szkołach radzieckich, a następ= 
nie instruktorzy radzieccy po- 
mogli wyszkolić liczne kadry 
w naszych szkołacin, 

Zaczątkiem naszej komuni- 
kacji lotniczej po wojnie była 
radziecka eskadra transporto- 
wa, przydzielona do PKWN w 
1944 r. Pierwszy powojenny 
sprzęt LOT to zakupione w 
ZSRR samoloty Li-2. Samolo- 
ty radzieckie stanowią podsta- 
wowy sprzęt LOT-u. W latach 
sześćdziesiątych LOT wprowa- 
dził na linie samoloty turbo- 
śmigłowe  IŁ-18 i  An-24, 
Pierwszymi polskimi odrzu- 
towcami pasażerskimi stały się 
Tu-134 i IŁ-62. 

Również rozwój naszego prze- 
mysłu lotniczego jest wynikiem 
współpracy ze Związkiem Ra- 
dzieckim, Jeszcze podczas dzia- 
łań wojennych w sierpniu 1944 
r. zakłady w Rzeszowie i Miel- 
cu zostały uruchomione przez 
radzieckie władze wojskowe na 
potrzeby frontu. Pierwszą po- 
wojenną produkcją seryjną były 
licencyjne samoloty CSS-13 i sil- 
niki do nich. Na początku lat 
pięćdziesiątych, dzięki pomocy 
radzieckiej nasz przemysł uru- 
chomił produkcję odrzutowych 
samolotów myśliwskich LIM (li- 
cencyjny MiG-15 i MiG-17). 

W 1956 r. zostałą u nas zapo- 
czątkowana licencyjna produk= 
cja śmigłowców SM-1 (Mi-1) o 
napędzie tłokowym, a w 1965 r. 
śmigłowców  Mi-2 o napędzie 
turbinowym, W 1960 r. podjęliś- 
my licencyjną produkcję samo- 
lotów wielozadaniowych An-2. 


O wojnie, w rozwoju na- 


Nową formą współpracy pol- 
sko-radzieckiej w przemysle 
lotniczym było zaprojektowa- 
nie w pierwszej połowie lat 
siedemdziesiątych odrzutowe- 
go samolotu rolniczego M-15 
przez wspólne polsko-radziec- 
kie biuro .konstrukcyjne. W 
1977 r. polski przemysł lotni- 
czy przystąpił do kooperacyj= 
nej produkcji elementów ae- 
robusu IŁ-86 dla Związku Ra- 
dzieckiego. 


UBILEUSZOWY rok pol- 
skiego lotnictwa podkreśla- 
ją specjalne imprezy oraz 
wydawnictwa. Polska ekspozy- 
cja przemysłu lotniczego na 
Międzynarodowych Targach Po- 
znańskich była pod znakiem 
50-lecia PZL W drugiej poło- 
wie września br. odbędzie się 
jubileuszowa wystawa samo- 
lotów, śmigłowców i szybow- 
ców PZL na Placu Zwycię- 
stwa w Warszawie, a równo- 
cześnie międzynarodowe semi- 
narium ONZ pt. Aero-Agro 78. 
Tegoroczna ekspozycją Muze- 
um Lotnictwa i Astronautyki w 
Krakowie też jest nastawiona 
na 50-lecie przemysłu lotniczego. 
Wydawnictwa Komunikacji t 
Łączności wydały monografię 
„Polskie konstrukcje lotnicze 
1893—1939” i przygotowują 
książkę o dziejach i samolotach 
polskiej konstrukcji lotniczej. 
Ponadto ma się ukazać książ- 
ka o samolotach LOT-u, a w bi- 
blioteczce „Skrzydlatej Polski” 
książka „Samoloty, na których 
walczyli Polacy” Wydawnictwo 
MON wydałe „Samoloty polskie- 
o lotnictwa wojskøæ vego 1939— 
945”; jest to drugi tom trzyto- 
mowej pracy obejmującej okres 
+4 1978 r. do 1975 r. 


MSZCZĄCE 


DIREA melioran- 

Dw w dolinie Narwi, któ- 

rej regulację rozpoczęto w 
1969 r. począwszy od ujścia 
Biebrzy w górę, ma w coraz 
większym stopniu charakter 
przestępstwa ekologicznego i 
gospodarczego. To wielkie 
przedsięwzięcie o niespotyka- 
nej dotychczas skali trudnoś- 
ci, wykonywane w dolinie o 
unikalnych walorach naulko- 
wych, przyrodniczych i kraj- 
obrazowych, nie zostało po- 
przedzone gruntownymi i 
wszechstronnymi badaniami — 
przyrodniczymi, hydrogeolo- 
gicznymi, hydrologicznymi. 
Brak więc dotychczas szczegó- 
łowych ekspertyz ekołogicz- 
nych, waloryzacji przyrodni- 
czej i turystyczno-rekreacyj- 
nej oraz jakichkolwiek pod- 
staw do prognozowania wpły- 
wu skutków likwidacji olbrzy- 
miego, naturalnego zbiornika 
retencyjnego i obniżenia po- 
ziomu wód gruntowych zarów- 
no na dolinę, jak też na ota- 
czającą Wysoczyznę. 

Nie zadano sobie trudu do- 
kładnego zbadania bilansu 
wodnego (projekt opracowano 
na podstawie bilansu skróco- 
nego), zjawisk klimatycznych 
i hydrologicznych (nie dostrze- 
żono np., że maksimum rozto- 
powych wód wiosennych przy- 
pada tu na kwiecień, wody z 
doliny ustępują dopiero w po- 
łowie maja, a często w począt- 
kach czerwca — tymczasem 
projekt generalny zakłada u- 
stąpienie wód z doliny najpóź- 
niej do końca marca). Nie o- 
pracowano dotychczas szcze- 
gółowych zasad gospodarowa- 
nia wodą w całej dolinie Nar- 
wi oraz na pozostałych obiek- 
tach planowanych do nawod- 
nień, jak również szczegóło- 
wego projektu przedsięwzięć 
technicznych, które chroniły- 
by cenny obszar starorzeczny 
w rejonie Tykocina przed od- 
wodnieniem i degradacją. 


Budowę jazu w Górze, któ- 
rego zadaniem ma być nawad- 
nianie starorzeczy, nie wpro- 
wadzono do harmonogramu 
prac, wobec czego prace roz- 


poczęto z kilkuletnim opoó- 
nieniem — w r. 1977 (staro- 
rzecze odwodniono w 1974 r.). 


Jaz w Tykocinie nie jest eks- 
ploatowany ze względu na 
zmeliorowane użytki zielone 
wokół „rezerwatu”, chociaż je- 
go zadaniem miało być hamo- 
wanie odpływu wód z oma- 
wianego obszaru. 

Projelst pełnej regulacji Nar- 
wi z formowaniem nowego ko- 
ryta, zrealizowany na odcinku 
Wizna — Złotoryja, okazał się 
koncepcją całkowicie błędną i 
nie przyniósł zakładanych e- 
fektów. W okresie wiosennym 
dolina nadal znajduje się zbyt 
długo pod wodą, wypłukiwane 
są nawozy sztuczne. Wskutek 
nadmiernego wcięcia koryta w 
podłoże, zagospodarowane lą- 
ki w strefie przybrzeżnej na 
odcinku Tykocin — ujście Bie- 
brzy są przesuszone bez moż- 
liwości nawodnień (jaz w Stre- 
kowej Górze od momentu wy- 
konania w 1973 r. nie jest eks- 
ploatowany z powodu  uste- 
rek): partie w obniżeniach i 
na obrzeżach doliny są na- 
dał nadmiernie uwilgotnione 
(zwłaszcza w latach mokrych) 
i nieprzydatne do gospodar- 
ki intensywnej. 

W wyniku tych niekorzyst- 
nych zjawisk zostały wyelimi- 
nowane z zagospodarowanych 
użytków zielonych  wysiane 
szlachetne trawy, a na ich 
miejsce wkroczyły z powrotem 
trawy „dzikie”, W rejonie Ty- 
kocina odwodniono, zdewasto- 
wano i ostatecznie prawie cał- 
kowicie zagospodarowano cen- 
ny obszar starorzeczy z nie- 
zwykłym bogactwem  ornito- 
fauny, zwany niegdyś „ptasim 
rajem”. Około 100 ha wcześ- 
niej zmeliorowanych i zagos- 
podarowanych łąk na obiekcie 
Wizna jest zalewanych przez 
wysokie wody Narwi i nie- 
przydatnych do normalnego 
wykorzystania. 

Zagadnienia te były szeroko 
dyskutowane i poddane ostrej 
krytyce na drugiej z kolei kon- 
ferencji naukowej, poświęco- 
nej regulacji Narwi, która od- 
była się w czerwcu 1977 r. 


Znalazły one też odbicie we 
„Wnioskach i konferencji nau- 
kowej” opracowanych przez 
Wydział Nauk Rolniczych i 
Leśnych Polskiej Akademii 
Nauk i przesłanych do rozpa- 
trzenia przez wojewodę bia- 
łostockiego (zawierały one m. 
in. ocenę negatywnych  zja- 
wisk na uregulowanym odcin- 
ku Narwi oraz propozycję 
zmiany dotychczasowej błęd- 
nej koncepcji regulacji rzeki 
i zastąpienia jej formą polde- 
rową, poczynając już od Żółtek, 
tzn. od szosy E-12). Tymcza- 
sem Wojewódzki Komitet O- 
chrony Przyrody po zbadaniu 
rozmiarów zniszczeń w rejo- 
nie Tykocina zgłasza postulat 
podjęcia kompleksowych ba- 
dań naukowych na odcinku je- 
szcze nie uregulowanym, któ- 
re dałyby podstawy do podję- 
cia właściwych decyzji odnoś- 
nie dalszych przedsięwzięć w 
dolinie Narwi, uwzględniają- 
cych w maksymalnym stopniu 
jej niepowtarzalne, unikalne 
walory naukowe, przyrodnicze, 
krajobrazowe i społeczne, 


Należy zweryfikować błędną 
koncepcję pełnej regulacji rze- 
ki i melioracji szczegółowych 
na odcinku Żółtki — Rzędzia- 
ny i podjąć kompleksowe ba- 
dania naukowe na całym od- 
cinku od Żółtek do Suraża, 
celem określenia właściwego 
zakresu melioracji i ochrony 
tego cennego obszaru. 


Wydawałoby się, że normal- 
ną koleją rzeczy byłoby wnik- 
liwe rozpatrzenie postulatów i 
opinii służb ochrony środowi- 
ska oraz „Wniosków z konfe- 
rencji naukowej” przez wła- 
dze wojewódzkie. Zostały one 
jednak przekazane w najmniej 
odpowiednie ręce — do Woje- 
wódzkiego Zarządu Inwestycji 
Rolniczych. Rozpatrzono je w 
ścisłym gronie inwestora, pro- 
jektantów i meliorantów w In- 
stytucie Melioracji i Użytków 
Zielonych w Falentach bez u- 
działu władz wojewódzkich i 
przedstawicieli służb ochrony 
środowiska, Znamienne jest, że 
główny projekłant z warszaw- 
skiego „BIPROMEL-u”, który 
brał udział w kwietniu w po- 
siedzeniu Wojewódzkiego Ko- 
mitetu Ochrony Przyrody iza- 
poznał się z jasno sprecyzowa- 
nym jego stanowiskiem, naza- 
jutrz na wspomnianej wyżej 
naradzie w Fałentach poinfor- 
mował zebranych, że służby o- 
chrony środowiska nie mają 
sprecyzowanych poglądów co 
do sposobu i zakresu ochrony 
doliny, nie wiedzą, czego chcą, 
a więc siłą rzeczy można 
przejść nad tym do porządku 
dziennego. 

Na naradzie poświęconej bus 
dowie zbiornika „Siemianów- 
ka”, dyrektor Wojewódzkiego 
Zarządu Inwestycji Rolniczych 
w Białymstoku. Włodzimierz 
Kołodziejuk oświadczył ni 
mniej ni więcej, że żądania ze 
strony służb ochrony; środowi- 


- ska zachowania w stanie nie- 


zmienionym „rezerwatu” w Ty- 
kocinie zostały zgłoszone w 
momencie, gdy pogłębiarka sta- 
ła już pod mostem w Tykoci- 
nie, tzn. w 1974 r. i było już 
za późno na ratowanie tego 
obszaru; nie nie szkodzi, że 
fakty przeczą temu twierdze- 
niu, m. in. uchwała Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej z 1966 r. 
oraz szereg narad i postulatów 
z lat 1969—1972, nie kwestiono- 
wanych i przyjętych do reali- 
zacji przez tenże WZIR i pro- 
jektantów. 


Jako curiosum należy odno- 
tować sposób potraktowania 
„Wniosków z konferencji nau- 
kowej” opracowanych przez 
PAN, mianowicie dyrektor 
WZIR oświadczył, iż wstrzy- 
ma chwilowo regulację rzeki, o 
ile w krótkim czasie zostanie 
opracowana wersja polderowa, 
musi bowiem być zachowana 
ciągłość prac melioracyjnych 
w dolinie. Ponieważ opracowa- 
nie nowej wersji projektu re- 
gulacji w ciągu kilku tygodni 
jest rzeczą niemożliwą — dy- 
rektor podjął decyzje 
wznowienia regulacji rzeki we- 
dług starej, błędnej koncepcji 
formowania nowego koryta 
(która spowodowała ogromne 
zniszczenia 1 negatywne skut- 
ki gospodarcze na już uregulo- 


tom PAN i innych placówek 
naukowych, Wojewódzkiego 
Komiteiu Ochrony Przyrody, 
Ligi Ochrony Przyrody oraz 
służb ochrony środowiska, Re- 
gulację wznowiono w drugiej 
połowie czerwca br. i jest ona 
kontynuowana wbrew żąda- 
niom Wydziału Gospodarki 
Terenowej i Ochrony Środo- 
wiska Urzędu Wojewódzkiegą,, 
Ośrodka Badań i Kontroli Śro- 
dewiska i Ligi Ochrony Przy- 
rody — gruntownej weryfika- 
cji zakresu melioracji, której 
w obecnej formie nie uzasad- 
niają zarówno względy natu- 
ry ekonomicznej, gospodarczej 
i społecznej, jak też ochrony 
środowiska, krajobrazu i za- 
sobów przyrody. 

Starzejąca się wieś nie jest 
w stanie racjonalnie wykorzy- 
stać i zagospodarować istnieją- 
cych zasobów siana: na łąkach 
od Żółtków do Rzędzian dzie- 
siątki stogów siana z zeszło- 
rocznych zbiorów stoją niewy- 
korzystanę. Ponieważ teren, 
generalnie rzecz biorąc, nie 
jest nadmiernie zabagniony, a 
rolnicy dokonują sprzętu sia- 
na traktorami — nie są tu ko- 
nieczne ani melioracje szczegó- 
łowe na całym odcinku, ani 
formowanie nowego, pogłębio- 
nego koryta. Koryto jest tu 
już nadmiernie pogłębione w 
wyniku silnej erozji — w se- 
zonie wegetacyjnym poziom 
wody w rzece obniża się do 1,5 
—18 m w stosunku do pozio- 
mu doliny. Istnieje możliwość 


samym czasie 


adresy, karty chorobowe, bi- 
lanse bankowe, raporty po- 
łicyjne, opłaty podatkowe, 
wnioski o zasiłki, Za pośred- 
nictwem rozbudowanego sy- 
stemu komputerów i banków 
informacji, ten poufny ma- 
terial może być udostępniony 
zaskakująco dużej liczbie or- 
ganów oficjalnych. A prawo 
brytyjskie zapewnia mini” 
malną ochronę przed inge- 
rencją w życie prywatne albo 
przed mylnymi informacjami 
zgromadzonymi w tych rejes- 
trach, 


Wielkiej Brytanii nie o- 

bowiązuje prawo naka- 

zujące łudności informo- 
wania policji o każdej zmia- 
nie adresu. A jednak przeszło 
czternastu milionom obywate- 
li groziłoby ściganie sądowe, 
gdyby nie dostarczyli tej in- 
formacji któremuś z wydzia- 
łów administracji. To osobli- 
we  „semiprawo”, które for- 
malnie nigdy nie zostało za- 
aprobowane przez parlament, 
ma swe źródło w przepisach 
dotyczących rejestracji samo- 
chodów. 

Nic we wniosku o rejestra- 
cję samochodu nie wskazuje 
na to, że niektóre dane per- 
sonalne zostaną automatycznie 
przekazane policji. Krajowy 
Komputer Policji nie jest też 
jedynym odbiorcą tych infor- 
macji. On z kolei przekazuje 
te informacje bezpośrednio do 
komputerów urzędu celnego i 
urzędu podatkowego. W tym 
komputer w 
Driver and Vehicle Licensing 


zwiększenia produkcji pasz 
przez intensyfikację nawoże- 
nia. 

© Po co wydaje się miliony 
na badania naukowe, skoro ich 
wyniki są ignorowane przez 
projektantów, wykonawców i 
administrację? 

© Po co organizuje się apa- 
rat służb ochrony środowiska 
(wprawdzie z bardzo skromną 
obsadą, ale kosztowny), skoro 
pozbawia się go możliwości e- 
fekitywnego. skutecznego dzia- 
łania? 

© Po co opracowuje się pro- 
gramy ochrony środowiska, 
skoro x góry wiadomo, że w 
najważniejszych sprawach nie 
będą one realizowane? 


Centre w Swansea przesyła te 
dane do skarbu państwa. a 
ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych otrzymuje ten sam ser- 
wis informacji, Oczywiście, rze- 
czą niezwykle cenną dla po- 
licji jest to, że za naciśnię- 
ciem guzika może uzyskać ze- 
staw informacji o, powiedz- 
my, kierowcy, który jest trv- 
minalistą, czy też o podejrza- 
nym pojeździe. 

Czy taka informacja jednak- 
że nie może być użyfa do celu 
całkiem innego — bez wiedzy, 
nie mówiąc już o zgodzie oso- 
by, której te informacje doty- 
czą? Można by sądzić, iż obec- 
ny rząd jest odmiennego zda- 
nia. „Osoby proszone o dostar- 


= 


Brinzowy. VEETA czenie informacji powinny 
aaa AOUE OOM yzm'g mieć prawo wiedzieć, do ja- 
oraz względy. utylitarne / są kich celów zostanie ona uży- 


mocniejsze od potrzeby racjo- 
nalnego korzystania z zasobów 
przyrody, nie powodującego 
marnotrawstwa i dewastacji 
środowiska bez dostatecznego 
uzasadnienia, 

Wydaje się, iż sprawa de- 
wastacji doliny Narwi dojrza- 
ła do wkroczenia Najwyższej 
lzby Kontroli it Prokuratury 
Generalnej, Prokuratura bia- 
łostocka dotychczas z uporem 
godnym lepszej sprawy odrzu- 
ca wszystkie wnioski Ośrodka 
Badań i Kontroli Środowiska 
jako bezpodstawne. Najpraw- 
dopodobniej także w kwestii 
bezmyślnego niszczenia doliny 


ta i kto będzie miał do niej 
dostęp” — głosi Biała Księga 
o komputerach Í ochronie ży- 
cia prywatnego, która ukazała 
się pod koniec 1975 r. „In- 
formacja nie powinna być u- 
żyta do celów innych niż ten, 
dła którego zosiała udzielona, 
albo dla której ją uzyskano, 
bez zgody osoby, której ona 
dotyczy bądź też innej osoby 
upoważnionej”. 

A jednak komputer w 
Swansea to tylko jedno z wie- 
lu urządzeń władz centralnych 
i lokalnych, które dostarczają 
informacji o obywatelach. 

Z przyczyn, które są niejas- 
ne, nie próbuje się zbadać za- 


Narwi nie dopatrzy się pod- 
staw do wszczęcia postępowa- 
nia. 

Utvlitarne motywy ogromnej 
presji stosunkowo nielicznej 
rzeszy określonych grup zawo- 
dowych stymulowane są z 
gruntu błędnym systęmem ste- 
rowania ekonomicznego. w któ- 
rym im droższe jest projek- 
towanie i wykonawstwo, tym 
wyższe są korzyści mate- 
rialne projektanta, inwestora i 
wykonawcy, natomiast. efek- 
tywność i opłacalność inwes- 
trcji melioracyjnych to rzecz 
drugorzędna, której cresto w 
ogóle nie bierze się pod w- 
wagę.  Drastycznym przykła- 
dem jest melioracja doliny 
Narwi, gdzie koszt melioracji 
1 ha w wariancie polderowym 
przekracza 300 tys. zł: a potem 
przyjdą olbrzymie koszty eks- 
płoatowania i konserwowania 


skomplikowanych systemów 
melioracyjno - nawadniają- 
cych. 


Czy w sprawach takich głos 
będą mieli tylko technicy? Czy 
rola przyrodników +- ekologów 
również w tym przedsięwzię- 
ciu o wielokierunkowych skut- 
kach ekologicznych będzie tak- 
że praktycznie sprowadzona do 
zera? 


sięgu „nie skomputeryzowanych 
banków informacji” — w istocie 
rzeczy bardzo szerokich syste- 
mów podręeznych rejestrów, A- 
naliza 


przeprowadzona przed 


czlereina laty wykazała istnie- 
nie w sektorze prywatnym prze- 
szło 2.000 skomputeryzowanych 
banków informacji w insiyłuc- 
jach ubezpieczeniowych, banko- 
wych i kredytowo-finansowych, 
Praktyczny eteki tego jest taki, 
że bez najmniejszej wątpliwości 
każdy figuruje gdzieś w jakimś 
banku informacji. Wpływ tych 
informacji personalnych ua ży- 
cie osobiste zależy, rzecz jasna, 
od tego, jak są one wykorzysty” 
wane 

„Raport o ochronie życia 
prywatnego” Krajowej Ra- 
dy Swobód Obywatelskich 
(NCCL), napisany przez Pa- 
ticię Hewitt, ujawnia cztery 
glówne problemy: 


© 
może być zbierana bez jego 
wiedzy lub zgody, w sposób 
potajemny albo nawet niele- 
galny; 

© icjesir w banku informa- 
cji może zawierać materiał 
falszywy, niekompletny, prze- 
starzały albo nie mający zna- 
czenia, jednakże potencjalnie 
szkodliwy: 

© do informacji w rejestrze 
mogą mieć wgląd ludzie, któ- 
rzy nie są do tego upoważ- 
nieni: 

© informacja, której obywa- 
tel udziela w określonym ce- 
lu, może być przekazana gdzie 
indziej, bez jego wiedzy i a- 
probaty. 

Potencjalne  niebezpieczeń- 
stwo niewłaściwego wykorzy- 
stania informacji osobistych 
jest oczywiście takie samo, nie- 
zależnie od tego, czy są one 
gromadzone w kartotekach, czy 
też w komputerze. Jednakże 
dzięki komputerom można zro- 
bić coś, co w innym przypad- 
ku jest bardzo drogie i czaso- 
chłonne. Komputery mogą ze- 
brać materiał z wielu różnych 
źródeł. Mogą więc wyjawić 
więcej. É 

Ci, którzy obawiają się długo- 
falowych reperkusji ujednalite- 
nia odrębnych systemów, ostrze- 
zają przed „wielkim rejestrem” 
— jednym narodowym bankiem 
informacji zawierającym dane o 
wszystkich aspektach życia wszy- 
stkich obywateli, Nie jest to na- 
ciągnięta wizja. Rapart Komisji 
Senatu USA, która analizowaja 
hadania w ministerstwie spraw 
wewnętrznych stwierdza: „Pod 
kierunkiem centralnej agencji 
komputerowej zostały stworzo- 
ne techniczne możliwości połą” 
czenia kilku systemów informa- 
cji i ujednolicenia rejestrów”. 

W Białej Księdze z 1935 r. 
rząd zaprzeczył stanowczo (emu, 
jakoby istniały jakiekolwiek pla- 
ny utworzenia centralnego ban- 
ku informacji. 

Wszystko załeży, co przyszłe 
rzady uznają za atrakcyjne — 
z uwagi na koszty, wygodę al- 
bo bezpieczeństwo. W dziesięć 
lat po opublikowaniu przez 
NCCL pierwszej poważnej a- 
nalizy o groźbie dla sfery ży- 
cia prywatnego w W. Bry- 
tanii i w siedem lat po spo- 
rządzeniu przez komisję pod 
przewodnictwem sir Kenne- 
tha Youngera raportu o inge- 
rencji w życie prywatne, nie 
ma bodaj żadnej ustawy, któ- 
ra miałaby na celu kontrole 
operacji w bankach informa- 
cyjnych. 


Niemowlę też człowiek 


Szanujmy czas klienta 


RZED paroma dniami zna- 
jomy został szczęśliwym 
ojcem, a że chce być TÓW- 


nież ojcem przykładnym, więc 
biega przejęty po mieście w 
poszukiwaniu 
czków i innych niezbędnych 
drobiazgów. 
do domu. z 
wym sitkiem i pomyślną wta- 
domością, że waga dla niemo- 
wlat jest wprawdzie nie do ku- 
pienia, ale można ją wypoży- 


ceratek, smo- 


Wczoraj wrócił 
małym plgstiko- 


zyć. Za jedne 5,30 zł dzien- 


nie, na ulicy Śniadeckich, w 
elektromedycznym 
usługowym Spółdzielni Pracy 
„Elektroenergia”. 


zakładzie 


Jeszcze lego samego popo- 


tudnia udał się tam, błogo- 
sławiąc wypożyczalnię za do- 


bry pomysł. Pani w spółdziel- 
nt szybko jednak sprowadziła 


go na ziemię, pytając, cry ma 
już wszystkie pieczątki. 

— Jakie pieczątki — 2dzi- 
wit się, ale wyciągnął dlugo- 
pis, żeby zapisać. 

— Ależ nie musi pan ni- 
czego notować — zapewniła 
go pani wypożyczająca wagę, 
wręczając druk formatu 4-4. 

Istotnie, formularz gęsta 
byt zadrukowany. Poza miej- 
scem na nazwisko, imię, adres 
własny i zakładu, w którym 
pracuje wypożyczający wagę, 
oraz gotową, formułą o wypo- 
iyczaniu, było tam parę prze- 
pisów o samych zasadach tej 
skomplikowanej operacji. Os- 
tatni przepis głosił, że spra- 
wy nie unormowane poprzed- 
nimi będą regulować zasady 
KC. Niby więc nie nadzwy- 
czajnego. Dopiero dalej z for- 


informacja o obywatelu- 
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WŁODZIMIERZ MIRONIUK | Wielka Brytania = 
„Co państwo wie o tobie” 
— to tytuł artykułu Philipa 
Jacobsona i Duncana Camp- 
bella na łamach THE SUN- 
DAY TIMES. którego Skrót 
zamieszczamy poniżej, Kar- 
1 toteki urzędowe — piszą au- 
wanym odcinku) wbrew de- torzy — gromadzą fakty z na- "TT RT. 
cyzjom, wnioskom i postula- szego prywatnego życia — 


Wielka Brytania pozostaje 
poraz bardziej w tyle za więk- 
szością krajów zachodnich w 
zakresie ustawodawstwa do- 
tyczącego ochrony życia pry- 
watnego obywateli. Większość 
partnerów we Wspólnym Ryn- 
ku roxpórządza już ogólnymi 
ustawami obliczonymi na za- 
pobieżenie niewłaściwemu wy- 
korzystaniu danych z banków 
informacji. We Francji obywa- 
tele mają prawo sprawdzić 
niemał wszystko, co znajduje 
się o nich w bankach -infor- 
macji; w REN ustawa o ochro- 
nie danych gwarantuje, że 
wszystkie informacje personal- 
ne są niszczone po pięciu la- 
tach albo odkładane ad acta. 
"Nie brakuje przykładów, że 
rządowe banki informacji już 
wdzierają się w życie prywat- 
ne, Wielu lekarzy jest zaniepo- 
kojonych faktem, że (racą oni 
kontrolę nad poufnymi danymi 


uzyskiwanymi od pacjenia, 1 
chwilą kicdy ich rejestry są 
przekazywane do regionalnego 


banku informacji. Prywatne roz- 
mowy siają się wspólną włas- 
nością innych lekarzy, pracow- 
ników służby społecznej, psy- 
chiatrów etc. bez wiedzy i zgo- 
"dy pacjenta. 

Brytyjskie Stow arzyszenie Pra- 
cowników Opieki Spolecznej po- 
dziela niepokój z powodu za- 
grożenia poufności bardzo draż- 
liwych, osobistych informacji u- 
zyskiwanych od klientów w wy- 
wiadach prywatnych. Jeden z ta- 
kich rejestrów był odczytywa* 
ny na posiedzeniu komisji d/s 
świadczeń dodatkowych dla po- 
parcia argumentu czynników o- 
ficjalnych, że wnioskodawca nie 
zasługuje na przyznanie mu za- 
siłku na specjalne potrzeby. Sa- 
ma komisja  rozporządza ban- 
kiem informacji e około 4,5 mln 
osób. Do niedawna stosowano 
politykę dyskryminowania tych, 
którzy są wymieniani w rejes- 
trach jako nałogowi pijacy, ho- 
moseksualiści i drobni złodzieje. 

Sporządzane przez lokalne 
władze oświatowe (LEA) kar- 
toleki uczniów stanowiące bez- 
pośrednie źródło referencji dla 
ewentualnych pracodawców, 
zawierają często sądy, z któ- 
rymi dziecko i rodzice mogą 
się ze słusznych powodów nie 


zgadzać albo podawać je w 
wątpliwość. Tylko znikoma 


część LEA pozwala na wgląd 
do kartotek. 

Lęk o niewłaściwe wykorzy- 
stanie informacji nie zawsze 
znajduje odzwierciedlenie na 
szczeblu rządowym. Przed po- 
wszechnym spisem ludności w 
1941 r., William Whitelaw — 
ówczesny leader Izby Gmin — 
zapewniał publicznie, że w 
żadnych okolicznościach in- 
formacje zebrane o poszcze- 
gólnych obywatelach czy ro- 
dzinach nie będą udostępnia- 
ne żadnemu postronnemu or- 
ganowi. A mimo to organiza- 
cja d/s spisu sama sporządziła 
następnie wykaz byłych pie- 
lęgniarek w oparciu o ich de- 
klaracje podatkowe przesyła- 
ne do wydziału zdrowia i u- 
bezpieczeń społecznych. 

Komputer w Krajowej Karlo- 
tece Licencji TV posiada indeks 
wszystkich adresów w W. Bry- 
tanii, oparty na systemie kodów 
Urzędu Poczt. Ten bank intor- 
macji wysyła zazwyczaj stanow- 


mularza wynikało, że trzeba 
go poświadczyć w swoim za- 
kładzie pracy na okoliczność, 
—że się tam pracuje. I że trze- 
ba mieć jeszcze poręczycieła, 
który za wypożyczenie wagi. 
przejmie w razie czego na 
siebie solidarną odpowiedzial- 
ność. 

— Idziemy klientowi na Tę- 
kę, szanujemy jego czas — 
RO pani z wypożyczal- 

Nie must pan wcale przy- 
saenz do nas z poręczycie- 
lem. Nie musi pan nawet 
przywozić jego dowodu oso- 
bistego. W zupełności nam 
wystarcza potwierdzenie z je- 
go zakładu pracy. 

Szczęśliwy ojciec wrócił do 
domu bez wagi, zły i rœ talo- 
ny. Po |'drodze rozważał nā- 
wet, czy by się na spółdztel- 
nię nie obrazić, ale zamiar ten 
zarzucił, bo jak się obrażać 
na kogoś, kto jedyny w kra- 
ju prowadzi takie usługi. Po- 
stanowił więc skoncentrować 
się na załatwieniu pieczątek. 
Ma na to dwa dhi, jesli chce 
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cze żądania RETA T 
uiszczenia opłat albo złożenia 
wyjaśnień do wszystkich osób, 
które nie zarejestrowały upa- 
ratu telewizyjnego, Czy wolne 
w ten sposób nękać mniej. wię: 
cej milion ludzi tylko dlatego, 
że BBC traci kilka milionów 
funtów rocznie z tytulu nieui- 
szczonych opłat telewizyjnych? 

Nazwiska co najmniej 24 
milionów osób figurują w 
prowadzonych przez Krajowy 
Komputer Policji (PNC) tejes- 
trach pojazdów dopuszczonych 
do ruchu, odcisków” palców o= 
sób poszukiwanych lub zagi- 
nionych i osób skazanych za 
ciężkie przestępstwa. Do koń- 
ca przyszłego roku, jak obli- 
czono, PNC zgromadzi dane o 
36 mln nazwisk. A 

Jeszcze poważniejsze pro- 
błemy nasuwają skomputery- 
zowane operacje przeprowa- 
azane równolegle do PNC, Nie- 
wiele wiadomo o Krajowym 
Centrum Wywiadu Policji 
Kryminalnej, poza ogólnym je- 
go zadaniem: tropić to, co rząd 
określa jako „zbrodnia, zbrod- 
niarze i ich wspólnicy oraz 
sprawy związane z bezpie- 
czeństwem narodowym”. ` 

Prewencyjna działalność po- 
licyjna, czyli zapobieganie 
przestępstwom w wyniku akcji 
wywiadowczej jest sprawą 
bezcenną dla społeczeństwa, 
jednakże musi być ona suro- 
wo kontrolowana przez czyn- 
niki publiczne, Co 8ię może 
stać, jeżeli nie będzie tej kon- 
troli. pokazała pionierska ini- 
cjatywa policji w Thames 
Valley (TVP), nazwana złośli- 
wie „eksperymentem z notate 
nikiem”, Użyto komputera dla 
zgromadzenia dużej ilości in- 
formacji zbieranych. przez 
funkcjonariuszy. policji i wcze- 
śniej wprowadzanych do reje- 
stru opartego na fiszkach. O- 
kazało się, że większość tych 
informacji składa się z dono- 
sów, nieistotnych spekulacji i 
zwykłych plotek. 

W kwietniu tego roku pismo 
POLICE REVIEW ujawniło, że 
bezpodstawne plotki © rzeka- 
mych seksualnych ciągotach ja* 
kiegos mężczyzny do młodych 
chłopców, zasłyszane w wiejskim 
sklepie przez żonę policjanta, 
trafiły za pośrednictwem notai- 
nika i rejestrów ma posterunku 
— do komputera TVP. Byly one 
całkowicie nieprawdziwe, jed- 
nakże mialby do nich dostęp każ- 
dy oficer TVP zwracający się o 
informację e tym mężczyźnie i 
oskarżenia te moglyby mu nie” 
ustannie szkodzie. i 

Ministerstwo spraw we- 
wnetrznych, odpowiedzialne w 
ostatecznym rachunku za plo- 
jekt TVP, utrzymywało, że nie 
sprawuje kontroli nad opera- 
cyjnrm wykorzystaniem syste- 
mu. Twierdzi ono, że nie ma 
różnicy między przechowywa- 
niem informacji w kartotece 
czy też w komputerze, 

Jednakże groźbę dla życia 
prywatnego i wolności jed- 
nostki, jaką unaocznia sprawa 
TVP, nie stanowi sam kom- 
puter, lecz gromadzenie bez 
selekcji informacji w reje- 
strach policyjnych. ` 

Nadeszła niewątpliwie pora, 
aby mieć na uwadze spostrze- 
żenia jednego z amerykań- 
skich ekspertów prawa cywil- 
nego: „zasadniczym artykułem 
władzy w naszym społeczeń- 
stwie jest informacja”. 


Opr. A.G. 


zdobyć wage zanim wróci da 
domu żona z dziecięciem. 
Pomysł „Elektroenergii”, by 
klient przychodził z porękę 
żyranta, wart jest upowszech= 
nienia w innych instytucjach, 
które cokolwiek wypożycza- 
ją, np. w bibliotekach. Może 
się przecież zdarzyć, że ktoś 
zgubi książkę albo nie odde 
jej w terminie, wtedy będzie 
można egzekwować koszty od 
solidarnego poręczyciela. Obo* 
wiązkowo powinny tę zasadę 
wprowadzić również hotele, 
w których za nocleg płaci sie 
zazwyczaj z dołu. Przecież za- 
meldo wanie gościa nie. jest 
jeszcze gwarancją, że naza- 
jutre zapłaci on za nocleg. 4 
co będzie, ody rozbije lustro 
lub zepsuje radio, cenniejsze 
od wagi dla niemowląt? 
Zatem — Niech każdy jež- 
dzi z poręczycielem. Albo, że- 
by szanować czas klienta, tak 
jak to robi „Elektroenergia”, 
z poświadczeniem z jego za- 
kładu pracy. 
J. ZIMAKOWSKA 


W W A A UO Z R Z ZZ O nn 
WARTO 
zc przejrzeć 


— przeczytać 
— kupić 


Grigorij Abramowicz Ak- 
sielrud, Wiktor Markowicz 
Zysianski - EKSTRAKCJA W 
UKŁADZIE CIAŁO STAŁE — 
CIECZ; Wydawnictwa Nauko- 
wo-Techniczne, Warszawa 
1938: nakład — 2000 egz., str. 
= 215, cena — 5% al. 


W metalurgii, przemysle far- 
mąaceutycznym, lekkim, spo- 
żywczym i in. ekstrakcja zcial 
stałych jest jednym z najpow- 
szechniejszych prucesow. Częs- 
to określa ona w ogole tech- 
niczno-ekonomiczną celowość 
operacji. Choć ekstrakcja nale- 
ży ób zjawisk wymiany masy 
i ciepła, to jednak traktuje się 
ją osobno, jako odrębną gałąż 
nauki. 


Znajomość procesów wymia- 
nr masy wymaga znajomości 
struktury ciała, jego własności 
fizyeznych i chemicznych. 
Książka podaje podstawowe mo- 
dele matematyczne tej wymia- 
ny, opisy mecharizmów prze”. 
biegu ekstrakcji, a w szczegól- 
ności metody inżynieryjne obli- 
czania tego procesu. Duzo uwa- 
ai poświęcono również aparatu- 
sea służącej do przeprowadza 


nia ekstrakcji oraz metodom 
intensyfikacji jej procesów. 

Książka zawiera wzory. Wwy- 
kresy i rysunki, ilustrujące clie- 
kawsze metody obliczeń. 

Ze względu na brak wydaw- 
nictwa poświęconego tej dzie- 
dzinie, praca Aksielruda i Ły- 
sianskiego powinna zaintereso- 
wać specjalistów. (aw) 

E. Czerwińska, E. Denek, A. 
Gącarzewicz, M. Jaślar, Z. 
KRnakiewicz, L. Pokorzyński, 
J. Wierzbicki, J. Wolniak — 
FINANSE — podręcznik dla 
wyższych szkół ekonomicznych; 
Państwowe Wydawnictwo Nau- 
kowe; nakład — 9800 egz., str. 
— 482, cena — 60 zł. 


Podręczn:k 
błemy finansowe 


obejmuje -~ pro- 
go0spodar- 


ki socjalistycznej ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem Pol- 
ski. Ukazuje powiązania mie- 
dzy działalnością gospodarczą 
a finansową państwa, po- 
wiązania między poszczegolny- 
mi ogniwami systemu finanso- 
wego w państwie  sacjal'stycz- 
nym, przedstawia instrumen- 
ty polityki. finansowej, stoso- 
wane przez bank, budzet i in- 
ne instytucje finansowe wobec 
gospodarki uspołeczałonej inie- 
uspołecznionej oraz omawia 
znaczenie instrumentów finan- 
sowych w działalności inwesty- 
cyjnej i w gospodarce przedsię- 
biorstw państwowych. 


Ze względu na stale zmienia- 
jace się przepisy, podręcznik 
charakteryzuje tylko szkicowo 
obowiązujący obecnie system fi- 
nansowy w Polsce, który, jak 
widać, jest jednak bardzo 
skomplikowany (482 strony!); 

f 


koncentruje się za to na zja- 
wiskach trwałych, z których o- 
bowiązywaniem trzeba się li- 
czyć stale. Omawiając prawną 
regulacje niektórych proble- 
mów. autorzy odwołują się nje- 
kiedy do historii. Stosunkowo 
skromnie potraktowane 5ą spra= 
wy finansowe w krajach kapi- 
talistycznych, co spowodowane 
było objętością podręcznika. 
tew) 


Tomasz Winnicki — FOLI- 


MERY CZYNNE W INŻY- 
NIERII OCHRONY SRODO- 
WISKA; „Arkady”, Warsza- 


wa, 1978; nakład — 4000 egz., 
str — 223; cena — 55 al. 
Produkty rozwoju cywila- 
cyjnego. oprócz wielu bezspor- 
nych korzyści, przyncesza rów- 
nież zjawiska niepożądane. Do 


nich należy przede wszystkim 
zanieczyszczenie środowiska. 
Trudno upatrywać w inżynie- 
rii ochrony środowiska jakiejś 
Armii Zbawienia, ale wazne są 
nawet nadzieje, które, wobec 
rosnącego zagrożenia, wiąże sie 
z tą dziedziną nauki. Dysponu- 
je ona środkami, których za- 
stosowanie (gdyby tylko poten- 
cjał ekonomiczny pozwalał) mo- 
głoby przynieść szybką popra- 
wę. 


Należą do nich właśnie poli- 
mery. Książka Tomasza Win* 
nickiego omawia sposoby wy- 
korzystania  połimerów czyn 
nych do oczyszczania wód ście- 
kowych i kopalnianych, a na- 
wet do odsalania wody mors- 
kiej i uzdatniania wody pitnej. 
Szczegółowo potraktowany jest 
proces wymiany jonowej w 
ciagłych układach techno!logicz- 
nych oraz proces” membrano- 


we, Coraz częściej, używane ano 
oczyszczania ścierów. Autor o- 
mawia również procesy tracy- 
cyjne takie jak  koagulacja i 
tlokulacja, do których jednak 
zastosowano polimery. 


Książka, przeznaczona dia po- 
jektantów nowych technologii 
przemysiowych oraz inzynie* 
rów, eksploatujących instalacje 
technologiczne, w których sto- 
suje się polimery, powinna 
również zainteresować studen- 
tów wydziałów chemii oraz im- 
żynierii ochrony środowiska. 

ch (aw) 
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Redakcja nie zwraca rękopi- 
sów nie Eamowionych i zastrze- 
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
trtułów wampoikiek srętow jr 
testów. 


